
Wymiana legitymacji partyjnych
ważnym momentem w życiu organizacji

Już drugi tydzień trwa wy­
miana legitymacji partyj­
nych. W organizacji hutniczej 
rozpoczęła się ona przed kil­

koma dniami. Jako pierwsi 
nowe legitymacje partyjne o- 
trzymali towarzysze z OOP 
Walcowni Gorącej Blach.

Zebrania poświęcone wy­
mianie legitymacji mają szcze­
gólny charakter. Różnią się 

one cd comiesięcznych zebrań 
rcboczych, niema referatu, nie 
ma dyskusji, porządek dzien­
ny wypełnia zasadniczo jeden 
tylko punkt: wymi-na st~rych 
leg tymacji partyjnych na no­
we.

Jesteśmy właśnie na zebra­
niu OOP — zmiany B w Wal­
cowni Gorącej Blach. Krótkie

Wymiana legitymacji partyjny eh w Walcowni Blach Gorących

-zągajenie sekretarza i przy­
stępuje sie do wymiany legi­
tymacji. • Warto jednak' zacy­
tować choćby jedno zdanie z 
tego króciutkiego przemówie­
nia. „legitymacja powinna być 
zwierciadłem członka partii”.

Tow. Dusza należy do starej 
gwardii. Nie z jednego już 
pieca Chleb jadł. Na naszą 
prośbę o parę zdań przy tak 
uroczystej okazji powiedział 
m. in.

— Do partii należę od 1943

DO KOGO TO NALEŻY?
Nie wiem, do kogo właściwie 

należy sprawa remontu nie­
dawno zbudowanych błokow 
na osiedlu A-ll. W bloku nr 5, 
m:eszka.nie nr 60 przeznaczone 
zostało do remontu, przyszli 

• fachowcy stukali, pukali, coś 
tam wiercili i wywiercili... 
dziurę do sąsiada. Któregoś 
dnia przyszli znowu i zaczęli 
walić w ścianę w sąsiedniej 
garsonierze. U mnie natomiast 
nic się nie robi. Z bijącym 
sercem patrzę na ścisnę i wła­
sne dzieci, które nie mogą 
spać, bo „mur się wali”, a w 
ścianie są dziury.

Administracja twierdzi, że 
jest bezsilna, odsyła mnie do 
Dzielnicowej Rady Narodowej, 
do jakiegoś kierownika. Po­
szłam 1 odszukałam go. Ten z 
kolei dzwoni do administracji, 
ktżra oświadcza, że ja cdrrtó- 
wiłąm przyjęcia zastępczej 
garsoniery. Tymczasem nikt 
mi takowej nie proponował. 
Dopiero po powrocie kierow­
nik administracji oznajmił, że 
owszem jest wolna gars~n:era, 
ale trzy dni po remoncie, bez 
światła, z wilgocią.

Proszę więc drogą Redakcję 
o pomcc: czy słusznie postą­
piono ze mną i z moimi dzieć­
mi, narażonymi na przeziębie­
nie i inne choroby?

JANINA KUCHARSKA
Osiedle A-ll. blck

*
RED. O sprawie 

mieszkań na A-ll 
już kilkakrotnie.

Dziwi nas fakt, że 
wł, Rada Narodowa i Dyrekcja 
Dzielnicowego Zarządu 
dynków Mieszkalnych nie 
ga poradzić sobie z tyra 
tak trudnym problemem. 

5, m. 60

remontów
pisaliśmy

Dziełnico-

Bu- 
wo- 
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roku. Wstąpiłem wówczas do 
PPR. Przeszło się przez te la­
ta różne koleje życia. To pra­
wda, że i dziś nie jest jeszcze 
wszystko najlepiej, ale nie 
można przecież nie widzieć 
tego, co zostało dokonane w 
naszym XV-leciu. Przed wojną 
uczyć się nie mogłem. A dziś 
z moich sześciorga dzieci p'ę- 
ctoro już chodzi do szkoły. Je­

stem przekonany, że każde z 
r.ich zdobędzie zawód i p r a- 
c ę. Czy było to możliwe daw­
niej? Dziś to wszystko jest 
nie tylko osiągalne, ale zupeł­
nie normalne, tak jakby ina­
czej być nie mogło!

Wśród wielu towarzyszy, 
którzy kolejno podchodzą do 
stołu, by otrzymać nową legi­

tą

tymację jest znany działacz 
młodzieżowy tow. J. Sawicki. 
Mimo młodego wieku posiada 
10-letni staż partyjny.

— Jestem wzruszony 
chwilą — mówi nam w krót­
kiej rozmowie — wydoje mi 
się, że dla każdego członka 
partii jest to bardzo uroczysty 
moment, wraz z którym doko­
nuje się jakiś wewnętrzny 
przełom. Tak, jakby człowiek 
zamykał jedną kartę i otwie­
rał drugą. Nowa legitymacja 
doda je otuchy do dalszej pra­
cy.

Podobne zdanie wyrażali in­
ni towarzysze. Nie tylko zre­
sztą w Walcowni. Wymiana 
legitymacji przeprowadzona 
już została w szeregu organi­
zacji partyjnych. Wszędzie od­
bywa się ona w atmosferze 
powagi a zarazem poczucia 
wzmucniania się więzi mi-dzy 
członkami partii JŻ.

W 16-tą rocznicę
Ludowego Wojska Polskiego

w No-

Z okazji XVI rocznicy powstania 
Ludowego Wojska Polskiego i XV 
rocznicy LPZ — w zakładach pracy, 
szkołach i jednostkach wojsko­
wych odbywają się uroczyste a- 
kademie i spo'kania ludności cy­
wilnej z wojskiem. Kilka dni te­
mu w jednostce wojskowej odbyło 
się spotkanie zorganizowane przez 
Zarząd Dzielnicowej LPZ 
wej Hucie.

W środę przebywała w 
Hucie delegacja bratnich 
racji przyjaciół żołnierza 
jów demokracji ludowej i Związ­
ku Radzieckiego.

Nowej 
ergani- 
7. kra-

1000 szkół na 1000-lecie
Jak dowiadujemy się ostatnio, koncepcja prze­

znaczenia comiesięcznych składek załogi Husy im. 
Lenina w wysokości 0,5 proc, poborów na budo­
wę szkoły 1000-lecia nie w Piwn-cznej-Zdroju jak 
projektowano, ale w naszej dzielnicy — jest bli­
ska realizacji.

A więc już w najbliższym czasie informować 
będziemy Czyleiników o wysokości k.voty prze­
kazanej na budowę szkoły ¡000-lecia w Nowej Hu­
cie, pod bokiem kombinatu. Nie oznacza to jed­
nak, ażeby uchwała K3R HiL w sprawie budo­
wy szkoły w Piwnicznej-Zdroju, która to szkoła 
jednocześnie będzie nadawała się do wykorzy­
stania dla celów kolonijnych huty — n.e miała 
doczekać się pełnej realizacji. Tak ja£ zostało
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zaplanowane, szkołę tę będziemy budować, ale 
z innych funduszów. Projekt wstępny jest już 
getowy i w tej chwili inżynierowie „Biprostaiu” 
przygotowują szczegółową dokumentację roboczą 
budowy. Być może rozpocznie się ona już na wio­
snę przyszłego roku. j. d.

Spotkanie aktywu społecznego
HiL z I sekretarzem KW PZPR L. Motyką 

i przedstawicielami władz terenowych
Prasa krakowska wiele uwa­

gi poświęciła spotkaniu I 
sekretarza KW PZPR tow. 
L. Motyki, sekretarza prezy­

dium RN m. Krakowa J. An- 
toniszczaka, przewodniczącego 
DRN w NH Fr. Misiudy i dy­
rektora HiL B. Kołomyjskiego 
z aktywem społecznym kombi­
natu, które odbyło się w po­
czątkach tygodnia w Zakładzie 
Koksochemicznym huty.

Spotkania przedstawicieli 
władz partyjnych i państwo­
wych różnych szczebli z zało­
gami zakładów pracy dla oma­
wiania aktualnych problemów 
gospodarczych i politycznych, 
to jedna z metod zacieśniania 
więzi partii i władz ze społe­
czeństwem. Szczególnie aktu­
alna jest ta forma omawiania 
najistotniejszych dla naszego 
kraju spraw obecnie, gdy od­
czuwamy trudności gospodar­
cze w zaopatrzeniu, zwłaszcza 
na rynku mięsnym.

Ludzi pracy żywo interesują 
te sprawy. Nic więc dziwnego, 
że przybyli na spotkanie 
przedstawiciele otrzymali kil­
kaset pytań dotyczących głów­
nie naszej sytuacji gospodar­
czej. 1 że — zgodnie z Żj.-Ł- 
niami zgłoszonymi przez inter­
pelujących na kartkach już 
wcześniej — skoncentrowali 
się na wyjaśnianiu źródeł ist­
niejących trudności i perspek­
tyw ich przezwyciężenia.

Jak już wspomnieliśmy, pra­
sa codzienna relacjonowała 
przebieg spotkania. Ponrzesta- 
jąc na scharakteryzowaniu 
tylko najważniejszych momen­
tów ograniczymy się głównie 
do wypowiedzi I sekretarza 
KW, odpowlada’icego na naj­
większą ilość pytań.

Co leży u podstaw istnieją­
cych u nas trudności gospo­
darczych dających o sobie 
znać zwłaszcza na odcinku za­
opatrzenia w mięso?

Uroczysty przebieg miało spot­
kanie zorganizowane przez jedno 
z. najstarszych i najlepiej pracu­
jących kół LPZ w Nowej Hucie 
— przy PBM. Gości przywitał 
przewodniczący Kola LPZ Zy­
gmunt Prahiński — działacz od­
znaczany Złotą Odznaką L.PZ. W 
imieniu gospodarzy przemawiał 
również dyrektor PBM mgr inż. 
Józef Heffner, a w imieniu gość! 
por. Stanisław Walaszek. Na za­
kończenie odbyła się część arty­
styczna z udziałem sióstr Do-Ke- 
Mi, oraz zespołu gitar hawajskich 
Adama Byliey. h.

Ogólny charakter .trudności 
określa wiele przyczyn: m. in. 
jest to sprawa znacznego prze­
kroczenia funduszu płac w 
przemyśle, bo o 14 mld zł, na 
które nie było pełnego pokry­
cia w puli artykułów żywnoś­
ciowych na rynku; jest to 
również wynik tego, że spadły 
na rynkach światowych ceny 
węgla. O ile dawniej wpływy 
z eksportu za węgiel przyno­
siły nam 45 proc, dochodów, to 
obecnie tylko 18. A przecież za 
dewizy, za dolary importowa­
liśmy część żywności (prawda, 
zgednie z umowami eksportu­
jemy również żywność, ale w 
niewielkich ilościach, nie po- 
posiadających 
znaczenia dla 
rynku wewnętrznego), 
przyczyna naszych trudności 
to fakt, że w wyniku posuchy 
cierpimy na poważny niedo­
bór pasz, co jak wiadomo ma 
znaczny wpływ na osłabienie 
hodowli.

Za cały rok 1955 ludność na­
szego województwa otrzymała 

(Dokończenie na str. 2)

zasadniczego 
zaopatrzsnia 

Inna

Nowe mieszkania dla hutników
planem rozdziału 
Nowej Hucie za-

Zgodnie z 
mieszkań w 
łoga kombinatu ma otrzymać 
w bieżącym roku budowla­
nym, który ciągnie się do koń­
ca I kwartału 1960 r. — 756 
izb.

Do dziś pracownicy huty o- 
trzymali już 458 izb, w tym na 
komisji jaka odbyła się w 
lipcu 211 izb czyli 76 miesz­
kań.

Na posiedzeniu komisji mie­
szkaniowej w ostatnich dniach 
przydzielono 247 izb tj. 84 
mieszkań. Z tego na poszcze­
gólne wydziały i zakłady wy-

Na zdjęciu: prze­
wodniczący Ko­
la LPŻ przy 
PBM Zygmunt 
Prahiński w cza­
sie przemówie­

nia.

Placu Ratuszowym.

SsKolenie partyjne w centrntn nttrgęi

Najwuxniegsxes
służyć potrzebo życia

im. Lenina 
wykładow-

13 bm. w Hucie 
odbyła się narada 
ców szkolenia partyjnego oraz 
sekretarzy podstawowych i od­
działowych organizacji. W to­
ku obrad, w których uczest­
niczyli również — sekretarze 

10,
padło: Główny Mechanik 
12, Główny Energetyk — 
Transport Kolejowy — 10, Za­
kład Koksochemiczny — 10, 
Stalownia — 5, ZMO — 5, 
Wielkie Piece — 2, Walcow- 
nia-Zgniatacz — 2, Walcownia 
Gorąca — 2, Walcownia Zim­
na — 3.

Resztę mieszkań rozdzielono 
między pracowników innych wy­
działów hu y. Prawdopodobnie 
pod koniec listopada huta o.rzy- 
ma jeszcze pewną Ilość mieszkań 
dla swojej załogi.

j. i- 

W części artystycznej wystąpi! popularny 
1 łubiany zespól Sióstr Do-Re-Ml.

KF PZPR tow. tow. Jakus, 
Młyniec i Kasprowski oraz 
sekretarz propagandy KD w 
Nowej Hucie tcw. Winiarska
— omówicno organizację szko­
lenia w latach 1959/60, po­
stulaty zmierzające do uspra­
wnienia całokształtu dział; 
ności szkoleniowej i prar(^;i 
czne wytyczne- odnoszące
do formy prowadzenia zajęć*  
przygotowania wykładowców 
itp. Referat na temat aktual­
nej sytuacji w związku z roz­
poczęciem nowego roku szko­
lenia w organizacji partyjnej 
kombinatu wygłosił sekretarz 
propagand}' KF PZPR tow. 
Kasprowski.

Jak wynika z danych zawar­
tych w referacie, szkolenie w 
br. odbywać się będzie w ze­
społach a nie na zebraniach 
problemowych organizacji. Na­
tomiast zebrania problemowe 
winny się odbywać raz na 
kwartał i koncentrować się na 
zagadnieniach wewnątrzpar­
tyjnych, informacji politycznej 
itp. Kierunek szkolenia okre­
ślają w tym reku cztery ro­
dzaje studiowanej w kołach 
problematyki. Część kół, ina­
czej zespołów szkoleniowych
— zajmie się studiowaniem 
ekonomiki przemysłu. Chodzi 
o to. by w grupie tej znaleźli 
sie towarzysze zainteresowa­
ni poznawaniem ekonomiki i 
mechanizmu działania przed­
siębiorstwa, którym tego ro­
dzaju szkolenie pozwoli lepiej 
wykonywać funkcje zawodo­
we i społeczne (zwłaszcza do­
tyczy to aktywu komitetów 
zakładowych, rad — robotni­
czej i zakładowej oraz organi­
zacji młodzieżowych). Udział 
w kołach studiowania zagad­
nień ekonomiki i polityki go­
spodarczej PRL zaleca się to­
warzyszom pracującym w ad­
ministracji. Najbardziej pow­
szechną formą szkolenia będą 
oczywiście koła studiowania 
zagadnień marksizmu-leniniz- 
mu i budownictwa socjalisty­
cznego. Szczególnej uwagi 
wymagają także koła studio­
wania zagadnień światopoglą­
dowych i naukowego ateizmu.

W tej chwili w KF PZPR za­
rejestrowanych jest 58 kół szkole­
niowych. Wśród nich 26 zajmie się 
studiowaniem zagadnień marksi­
zmu łcninizmu, 15 ekonomiką prze­
mysłu a 10 sprawami światopo­
glądowymi. Rzecz jasna praca w 
zespołach nie wyczerpuje form 
szkolenia; odbywać się ono będzie 
także w postaci lek oratów itd. 
Niewątpliwie Istotną zmianą w 
stosunku do roku ubiegłego jest 
przerabianie wszelkie,h materia­
łów w trybie seminar5’jnym. Du­
że znaczenie dia zapewnienia sy-

(Dokończenie na str. 2)
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Delegac a mlotiZigży węgierskiej 
w Wowej Hncae

•W czasie spotkania sekretarz KC Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Węgierskiej tow. Laszlo Eperjesi przeka-al na ręce I sekre­
tarza KD ZMS w Nowej Hucie tow. H. MUkiewicza proporczyk — 
symbol bratnich stosunków między młodzieżowymi organizacjami 

Węgier i Polski.
Na zaproszenie Komitetu 

Centralnego ZMS przybyła do 
Polski deleracja Komunis­
tycznego Związku Młodzieży 
Węgierskiej. Jest to pierwsza 
od 3 lat wizyta przedstawicie­
li młodzieży węgierskiej w 
naszym kraju. Goście podczas 
zwiedzania ważniejszych o- 
środków gospodarczych i kul­
turalnych odwiedzili Nową 
Hutę. Po obejrzeniu kombina­
tu spotkali się z grupą akty­

Pożyczki na mieszkania, 
meble i inne artykuły przemysłowe 
dla pracowników huty

Ciekawe są cyfry obrazujące po­
moc finansową z jaką spieszy 
Rada Zakładowa pracownikom 
huty. Otóż w ciągu bieżącego 
roku Rada Zakładowa Kombina­
tu przyznała z funduszu zakłado­
wego zapomóg bezzwrotnych na

Złodzieje cementu 
staną wkrótce 

przed sądem
Przed pewnym czasem w maga­

zynach cementu Przedsiębiorstwa 
Budówy Miasta stwierdzono brak 
znacznej ilości cementu. Wszczę­
te natychmiast przez Prokuraturę 
Powiatową w Nowej Hucie ener­
giczne śledztwo wkrótce ujawniło 
sprawców kradzieży. Okazali się 
nimi — Antoni Rybka, magazy­
nier Zarządu Zaopatrzenia PBM, 
oraz dwaj kierowcy Nowohuc­
kiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego — Michał Serafin i Edward 
Kłosowski.

Na lawie oskarżonych zasiądą 
również — Stanisław Koima (ślu­
sarz. prac. Huty im. Lenina). 
Mieczysław Ziętara (prac. NPT) 
I Władysław Gatikowski, którzy 
nabyli cement, wiedząc, że pocho­
dzi on z kradzieży. Jeden z szóst­
ki oskarżonych — Stanisław Koc- 
ma podejrzany jest również o in­
ne tego rodzaju złodziejskie trans­
akcje.

•/o planu

»»

>»

TABELA WYKONANIA PLANU 
DO DNIA 14 bnt. WŁĄCZNIE 
Dolomit. — KI
Stal — 110
Aglomerat — 104
Koks ogółem — 103
Surówka — 101
Wyroby szamot. — 101
Kęsiska — 100
Buicliy walc, 
na gorąco — 06
Wyr. zasadowe — 96
Blachy walc, 
na zimno — 68
O komentarz do tej tabeli 

poprosiliśmy jak zwykle, za­
stępcę dyrektora produkcji 
inż. JÓZEFA PARTYKĘ.

Bardzo dobrze pracowała w 
ubiegłym tygodniu załoga Sta­
lowni. Wykonała ona 110 
proc, planu, co oznacza około 
3.000 ton nadwyżki stali. Swo­
je plany tygodniowe wykona­
ły w p-łni Wielkie Piece i Za­
kład Koksochemiczny, który 
pracował jak zwykle bardzo 

wu ZMS-owskiego w Klubie 
na ul. Kocmyrzowskiej..

Przy lampce wina wymie­
niano wzajemne doświadcze­
nia w pracy organizacji mło­
dzieżowej. Mili goście węgier­
scy interesowali się historią 
Nowej Huty, jej budowniczy­
mi, rolą młodzieży w tym 
wielkim dziele, jakim jest na­
sze miasto i nasz kombinat. 
Spotkanie upłynęło w na­
prawdę serdecznej atmosfe­
rze.

J2.

łączną kwotę 141.000 zł. W tym 
samym czasie wypłacono praco­
wnikom huty z tytułu pożyczek 
914.023 zł. Na pożyczki w sa­
mym tylko wrześniu przezmezo- 
no 89.000 zł — dla pracowników 
wydziałów hutniczych i 58.000 zł 
dla pracowników Z W Czatkowice.

Jednocześnie udzielono pożyczek 
członkom Robotniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy HiL na łą- 
c-ną su:nę ,73'1. C00 zł. Na raponio- 
gi dla wdów po zmarłych pra­
cownikach huty wypłacono 7.100 
zł i z tytułu pomocy dla rencis­
tów — byłych pracowników hu­
ty wypłacono 2S.400 zł. jd 

rytmicznie. We wszystkich a- 
sortymentach wykonała także 
swoje zadania załoga ZMO. 
Pozostająca jeszcze niedawno 
pod planem Aglomerownia 
zdołała nadrobić niewielkie 
zaległości i wyszła już powy­
żej 100 proc, planu.

Załoga Walcowni-Zgniatacz 
dopiero ostatnio zdołała nad­
robić zaległości produkcyjne 
powstałe w wyniku remontu. 
Ma ona w tej chwili 100 proc, 
planu. Walcownia Gorąca 
przechodziła także remont, a- 
le wykonała swoje zadania w 
produkcji surowej, notując 
niewielki brak w produkcji 
gotowej. Z dnia na dzień po­
prawia się sytuacja w tym 
wydziale. Walcownia Zimna 
Blach nie wykonała zadań ty­
godniowych, otrzymuje jednak 
ostatnio duże ilości wsadu i 
powinna zaległości szybko od­
robić. j. <1.

Najważniejsze
4 szefowa®

(Dokończenie ze str. 1) 
stema ykl odbywanych z jęć 1 od­
ciążenia u zei ników od innych 
obowiązków (np. udział w różnych 
zebraniach) uniemożliwiających 
im zaplanowane uczes ntc’wo w 
zajęciach szkoleniowych, ma wy­
znaczenie w kombinacie na siatę 
piąlku. jako dnia szkolenia. Rów­
nie is o*na  sprawa to lypow.-nle 
zastępców wykładowców, co w 
wypadku choroby ery urlon-i 
prowadzących szkolenie, zapobie­
gnie nieregularności w pracy.

Postulat referenta wycho­
dzącego z założenia, że „bez 
podnoszenia wiedzy, opierania 
działalności partyjnej na ide­
ologicznych przesłankach, ne 
można angażować się skutecz­

Spotkanie aktywu społecznego HiL 
z I sekretarzem KW PZPR L. Motyką 

i przedstawicielami władz terenowych
(Dokończenie ze str- 1)

23 tys. ton mięsa, w 1933 r. 31 
tys ton, a w pierwszym półro­
czu br. 25 tys. ton. Wzrastają­
ca w ostatnich latach podaż 
mięsa w kraju miała swe źró­
dło głównie w tym, że chłopi 
gromadząc gotówkę na niezbę­
dne inwestycje — budownic­
two na wsi jest obecnie o 12 
proc, większe niż w 1955 r. — 
dokonywali wy sprzedaży nie 
tylko materiału rzeźnego, ale 
również i hodowlanego. Wzmo­
żona podaż mięsa przesłaniała 
fakt kurczenia się hodowli. 
Nie bez wpływu na ilość po­
głowia i zmniejszenie się opła­
calności hodowii było także 
zwyżkowanie cen paszy. Wre­
szcie jednym z ważkich powo­
dów, które zaciążyły na ogól­
nej sytuacji; - jest rozdrób-' 
nienie własność! na wsi i w 
związku z tym zacofanie tech­
niczne i brak mechanizacji 
(duża ilość koni, powoduje ko­
nieczność zużytkowania na ich

Ulice nowohuckie nabierają z każdym dniem rharak.ru wielko­
miejskiego. Ich szerokość może zaimponować niejednemu miesz-

kaficowi starych dzielnic Krakowa.

ff J Sianieremeja 
Samorządu Robotniczego PPB HiL

W środę 13 bm. toczyły się 
w Przedsiębiorstwie Przemy­
słowym Budowy Huty im. Le­
nina obrady trzeiiej z kolei 
Konferencji Samorządu Robo­
tniczego. Zasadniczym tema­
tem KSR była dyskusja nad 
zadaniami stojącymi przed bu­
downiczymi Huty im. Lenina 
w związku z poważną rozbu­
dową kombinatu w ciągu naj­
bliższych lat. Oprócz tej naj­
ważniejszej sprawy, III KSR 
omówiła szereg innych proble­
mów, z których wymienić by 
trzeba wykorzystanie fundu­
szu mieszkaniowego w roku 
1958 59 (sprawa zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego 
dla pracowników przedsiębior­
stwa) fundusz nagród, szkole­
nie zawodowe, wykonanie u- 
chwał dwóch poprzednich 
KSR, wskaźniki planu NPG 
przeds:ębiorstwa na rok 
1959/60. 

nie w rozwiązywanie aktual­
nych zagadnień" charaktery­
zował wszystkie wystąpienia 
na naradzie. Wychodząc z te­
go założenia towarzysze dużo 
uwagi poświęcili sprawom, od 
których zależy poziom, orga­
nizacja i właściwe przygoto­
wanie zajęć. Wiele mówiono 
o konieczności należytego 
przygotowywania się samych 
wykładowców a także prowa­
dzących seminaria dla wykła­
dowców. o potrzebie dyscypli­
ny szkoleniowej i ścisłego 
przestrzegania terminów, usta­
lonej tematyki itd. Sekretarz 

wyżywienie ilości zboża, wy­
starczającej dla zaspokojenia 
potrzeb ludności miejskiej).

Czy można się dziwić, że w 
tych warunkach, przy pełnym 
rozkwicie przemysłowym na­
szej gospodarki, sukcesach w 
dziedzinie nauki itd. — będzie­
my odczuwali okresowe trud­
ności w zaopatrzeniu w arty­
kuły żywnościowe?

Sprawy, o których mowa, 
wyjaśniał tow. Motyka nad­
mieniając jednocześnie o środ­
kach, jakie podejmuje rząd i 
partia dla przezwyciężenia 
trudności.

Na spotkaniu z aktywem 
społecznym Huty im. Lenina 
omówiono również wiele in­
nych zagadnień, m. in. na py­
tania dotyćżąoę polityki płac i 
•żatrudnitnia,'' syaiafejl miesz­
kaniowej odpowiadali tow. 
tow. Antoniszczak, Misiuda i 
Koiomyjski.

RW

Dyskusja w czasie obrad KSR 
koncentrowała się jednak — 1 słu­
sznie — na zadaniach stojących 
przed budowniczymi huty w naj­
bliższym czasie i w okrssie p'a- 
nu 5-1" t niego. Zadania te przed- 
siawll członkom KSK dyrektor 
naczelny PPB HiL mgr inź. Jó­
zef Girtler, a wskaźniki produk­
cyjne planu 5-ietrtiego referował 
dyrekter ekonomiczny mgr Jan 
Gorczyca. Konferencja przyjęła w 
zasadzie przedstawione jej wskaź­
niki postulując jedynie dokład­
niejsze opracowanie niektórych z 
nich. W czasie dyskusji padło wie­
le słusznych uwag odnośnie za­
gadnień socjalno-bytowych, zwła­
szcza sytuacji mieszkaniowej za­
łogi i warunków bytowych w 
miasteczku barakowym Pleszów.

Trzecia KSR PPB HiL zatwier­
dziła ponadto bilans przedsiębior­
stwa za rok 1953 59, odpis dokona­
ny na fundusz zakładowy przed­
siębiorstwa i dotychczas poniesio­
ne wydatki z lego funduszu na ce­
le społeczne. J*d.

służyć
propagandy KD PZPR tow. 
Winiarska zwróciła uwagę ze­
branych na tak istotną sprawę 
jak forma prowadzenia zajęć, 
kontrola ich przebiegu przez 
sekretarzy i członków instan­
cji oraz na wykorzystywanie 
doświadczenia dużej grupy to­
warzyszy od wielu lat zajmu­
jących się szkoleniem, jak i 
możliwości aktywnego w nim 
udziału młodej kadry inżynie­
ryjno-technicznej.

W toku narady przemawiał 
również I sekretarz KF PZPR 
tow. Jakus.

— Chodzi o to — mówił on 
— ażeby szkolenie służyło co­
dziennej działalności partyj­
nej, żeby pomogło ono organi­
zacji nadążać za zmianami 
zachodzącymi w życiu. Zęby 
dało ono nie tylko niezbędną 
toiedzę polityczną, ale i zara­
zem pomogło przekazywać ją, 
ujednolicać poglądy na pod­
stawie znajomości linii partii 
i podnosić kwalifikacje polity­
czne.

RW

KOMUNIKAT
W budynku szkoły Rod’enia w 

Nowej Hucie (osiedle A-l. bl. 10, 
tel. 419-51) x dniem 1 październi­
ka br. została otwarta roradnia 
Świadomego Macierzyństwa. Pro- 
wadzi Ją dr Jadwiga Beaupré, u- 
drlelając porad wyłącznie w spra­
wie zapobiegania ciąży. Poradnia

Trzeba podnieść rangę ZMS 
w zakładzie pracy

Ostatnie plenum KC ZMS 
wśród kilku uchwał podjęło 
niezwykle ważną decyzję o 
zwołaniu w kwietniu przyszłe­
go roku II Zjazdu ZMS. Jest 
to bardzo istotny moment w 
życiu Związku. Zjazd zamknie 
ostatecznie poważny odcinek 
drogi, jakże bogaty w do­
świadczenia, dobre i złe, suk­
cesy i niedociągnięcia — 
wszystko co złożyło się na 
dotychczasową pracę młodzie­
żowej organizacji.

Wiadomość o mającym się 
odbyć Zjeżdzie była swego ro­
dzaju ożywczym zastrzykiem 
dla wszystkich terenowych or­
ganizacji. Zastrzykiem, który 
pobudził do aktywnego działa­
nia. Apel o przystąpienie do 
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszej organizacji odbił s:ę 
szerokim echem wśród człon­
ków ZMS. Odbyte niedawno
posiedzenia plenarne Komite­
tu Fabrycznego ZMS i instan­
cji dzielnicowej są tego do­
wodem.

Co jest przedmiotem obrad, 
jakie problemy stają w cen­
trum uwagi młodzieżowego a- 
ktywu? Otóż podejmuje się 
próbę analizy dotychczasowej 
pracy, szczególnie działalno­
ści w ostatnim okresie.

W rzeczowej dyskusji, jaka 
odbyła się zarówno na Plenum 
KF, jak i KD — wysuwa się 
wiele wniosków i postulatów 
zmierzających do poprawy 
stylu pracy organizacji, przed 
II Zjazdem.

— Jest nas wciąż mało, za 
m:‘ło, żeby spełniać właściwą 
rolę w zakładzie — mówił je­
den z dyskutantów na Plenum 
KF.

Faktem jest, że organizacja 
ZMS-owska w kombinacie 
(zresztą w całej Nowej Hucie) 
jest jeszcze bardzo szczupła. 
Obecny stan absolutnie ni? 
może zadawalać, gdyż istnieją 
duże możliwości wzrostu sze­
regów. Nie drogą administra­
cyjną, nie za wszelką cenę, 
lecz konkretną praca i osobi­
stym przykładem. Właśnie ta 
sprawa, choć może nie przez 
wszystkich zauważona, gdyż 
nie zawsze jasno formułowa­
na, przewijała się przez- więk­
szość wypowiedzi. Tak przy­
najmniej należało rozumieć 
chyba głosy mówiące o po­

Akcja ziemniaczana 
dobiega końca

Bardzo sprawnie przebiega 
tego roku w hucie akcja zao­
patrywania pracowników w 
ziemniaki na zimę. Mamy do­
piero połowę października, a 
już około 60 proc, odbiorców 
otrzymało ziemniaki. OZR roz­
prowadza każdego dnia wszys­
tkie otrzymane transporty, nie 
dopuszczając do powstania ża­
dnych spiętrzeń. Jedynym kło­
potem jest fakt, że transpor­
ty ziemniaków nadchodzą nie­
regularnie, nigdy nie wiado- 

r mo ile ich otrzymamy.
Dostawy pochodzą z woje­

wództwa rzeszowskiego, z Mie- 
' chowa i Radomia, a ostatnio 
j także — wobec trudnpści na 
naszym terenie — z woje­
wództwa bydgoskiego. Do tej 
pory zostało rozwiezione po­
nad 1200 ton ziemniaków. Kto 
jeszcze nie otrzymał transpor­
tu. powinien uzbroić się w 
cierpliwość: nawet gdyby nic 
poprawiło się zaopatrzenie, ca­
ła akcja będzie chyba zakoń­
czona przed końcem paździer­
nika.

Bardzo ważne, iż ziemniaki 
■ są tego roku raczej dorodne, 

suche, ładne. OZR nie otrzy­
muje w zasadzie prawie żad­
nych reklamacji odnośnie ich 
jakości. Niestety, jak dowia­
dujemy się. na poważne trud­
ności natrafiły starania o u- 
zyskanie dodatkowych przy­
działów. W związku z tym ra­
czej nie należy spodziewać 
się realizacii spóźnionych, do- 
dcdatkowych zgłoszeń. jd

czynna Jest w każdy poniedziałek 
od godz. 8-meJ rano.

Szkoła Rodzenia w Nowej Hu­
cie (osiedle A-l, bl. 18, tel. 419-31) 
przyj-nu Je na kurs przygotowania 
do porodu w każdy czwartek od 
godz. 16.30. Kurs prowadrony 
przez dr Jadwigę Beauprć i dr 
Barbarę K'esyk obejmuje cykl 
6clu wykładów 1 glmnas ykę.

mogli powiedzieć, 
śliśmy wielkie

trzebie lepszej pracy poprzez 
szerzenie idei współzawodnic­
twa o tytuł brygady pracy 
socjalistycznej, stałego pod­
noszenia kwalifikacji, rozwi­
jania życia kulturalnego i 
sportowego wśród młodzieży.

Ogólniki? — Tak, ale kryje 
się za nimi nowa budząca du­
że nadzieje postawa sporej 
części aktywu nowohuckiego. 
Debrze się stało, że wielu jego 
członków chętnie wstępuje do 
szkół, że zapisuje się na róż­
ne kursy. Wyda je się. że dla 
naszej organizacji jest to rzecz 
pierwszorzędnej wagi. Jeśli 
uda się osiągnąć stan, w któ­
rym każdy aktywista zacznie 
się dokształcać, podnosić swo­
ją wiedzę zawodową i ogólną, 
wówczas śmiało będziemy 

że odnie- 
zwycięstwo.

Powtarzanie prawdy o potrze­
bie nauki o tym, że technika 
wciąż się rozwija, jest zwy­
kłym truizmem, ale nowym 
zjawiskiem jest coraz wi-zksze 
zrozumienie tej prawdy. Spra­
wa polega obecnie na tym. aby 
stworzyć odpowiednią atmo­
sferę do powszechnej nauki. 
Klimat taki tworzyć musi 
przede wszystkim aktyw a 
więc członkowie komitetów: 
dzielnicowego, zakładowych, 
jak również komitetów grup.

Ktoś z dyskutantów powie­
dział m. in.: „Musimy podnieść 
rangę ZMS w zakładzie pra­
cy". Stwierdzenie, jak wiele 
innych, słuszne i oczywiste. 
Zachodzi pytanie, jaką drogą? 
Czy przez zapraszanie na ze­
brania kierownictwa wydziału, 
by przypominać o swoich ża­
lach i pretensjach — jak to 
sugerowali niektórży towarzy­
sze — czy tylko rzetelną pra­
cą? Gdybyśmy przyjęli pierw­
sza alternatywę, to postawili­
byśmy sprawę na głowie. Rzecz 
bowiem nic polega na ogłasza­
niu się. że ..jesteśmy, że z na­
mi trzeba się liczyć”. Pozosta- 
je zatem tylko jedyna droga: 
wytężona wzorowa praca. I 
tylko cna może być podstawą 
wzrostu autorytetu organiza­
cji. Innej drogi podniesienia 
rangi ZMS nie ma.

J. ŻAB.
P.S. Do spraw pracy przed- 

zjaztjowej ZMS wrócimy w 
następnych numerach.
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Kandydaci na astronautów 
już się szkolę

Amerykańska Agencja Aercnautyki i Prze­
strzeni Kosmicznej podała do publicznej wia- ’, 
domości szczegóły projektu ..Merkury”, będą­
cego programem podróży pierwszego astro­
nauty. Choć trudno dziś jeszcze ustalić ter­
min osiągnięcia możliwości odbycia podró­
ży człowieka w sztucznym satelicie, tym nie­
mniej w Ameryce szkoli się już siedmiu kan­
dydatów na podróżników w zaświaty. Na ra­
zie jednak najrealniejsze są badania doko­
nywane przez radziecką stację międzyplane­
tarną zbliżającą się w chwili obecnej do 
Ziemi i nadal prawidłowo przekazującą in­
teresujące informacje z Kosmosu.

Nasi śpiewacy nadal zwyciężaję
Nie słabnie powodzenie polsicich muzyków 

i śpiewaków za granicą. Oto ostatnio na 
konkursie śpiewaczym w Tuluzie we Frań- : 
cii dwa drugie i trzecie miejsce zajęli: H. 
Sionicka, J. Artysz i J. Nikodem. Może- . 
my sobie powiedzieć, że przysłowie „cudze 
chwalicie, swego nie znacie“ nie straciło na • 
swej aktualności. Zachwycamy się głosami 
różnych śpiewaków obcych, podczas gdy nasi 
zdobywają laury... wi3Śnie poza granicami 
kraju.

Przeciw lekceważeniu klienta
I znowu proces przeciwko „bimbaniu" z 

ludzi! Tym razem mieszkanka Białegostoku 
odważnie zaskarżyła do sądu MPK o nie do­
wiezienie jej na miejsce przez autobus, na 
który kupiła bilet. Nie pomogą ^chyba tym 
razem wykręty o „obiektywnych“ trudnoś- . 
ciach! ik

Pióro dziennikarskie, wartkie 
zazwyczaj w kreśleniu ciem­
nych stron życia, zatrzymuje 

się czasem bezradnie, kiedy trze­
ba napisać o czymś naprawdę 
pięknym i dobrym. Czyżby język 
nasz był aż tak ubogi w okre­
ślenia na okoliczności pozytywne?

ca Kola Przyjacół Harcerstwa, p. 
Jesiołowska, inż. Eugeniusz Mac­
kiewicz czy pp. Pałasińscy. Do prac 
KPH gamie się coraz więcej sym­
patycznych i mądrych rodziców.

W ubiegłą niedzielę, z okazji u- 
tworzenia nowego szczepu przy Ko­
mendzie Hufca, odbył się kominek 
harcerski, z udziałem rodziców.Na kominku

Ba, nawet taki majster, jak Dan­
te Alighieri, napisał świetnie o 
piekle, natomiast opis raju wy­
szedł mu jakoś mniej przekonu­
jąco. Pomimo tego napiszę, że in­
struktorzy nowohuckiego hufca 
ZHP, druhowie Danuta i Stani­
slaw Zającowie, to postacie nie­
zwykle wartościowe, jako ludzie 
i jako wychowawcy, bez reszty 
oddani swojej pracy. Znacznie 
więcej mogliby powiedzieć o tym 
rodzice harcerek i harcerzy, któ­
rzy instruktorów tych darzą wiel­
kim zaufaniem, sympatią i uzna­
niem.

Wokół hufca i w samym hufcu 
skupiła się grupa ludzi, działaczy 
z prawdziwego zdarzenia, którzy 
chcą i potrafią dać wiele z siebie 
dla dobra młodzieży. Jest tam i ini­
cjatywa i rzutkość i poświęcenie i 
wreszcie — rzecz bardzo ważna — 
znajomość rzeczy oraz samorzutność 
działania. Nikt przecież nie nakła­
nia do pracy w pięknej dziedzinie 
takich autentycznych społeczników, 
jak — wymieniam przykładowo i 
nie wyczerpująco — przewodniczą-

Kilkanaście lat temu, kiedy sam 
harcowałem, tradycyjną piosenkę 
„Plonie ognisko" śpiewaliśmy w 
takiej wersji: „Drużynowy siadł 
wśród nas — opowiada starodawne 
wice”. Tym razem było to nieaktu­
alne. Skecze w wykonaniu małych 
druhen i druhów świetnie bawiły 
zarówno świeżością niemal wszyst­
kich pomysłów, jak i wdziękiem 
odtwórców. A przecież nie była to 
oficjalna impreza, lecz tylko skro­
mny kominek, przygotowany w cią­
gu zaledwie tygodnia przez harcer­
skie małżeństwo, Danutę i Stanisła­
wa Zająców. Bogaty repertuar mu­
zyczny zaprezentowała harcerska or­
kiestra, złożona z uczniów klas li­
cealnych. Słyszeliśmy piosenki har­
cerskie i zobaczyliśmy zamaszystego 
krakowiaka, tańczonego przez druh­
ny. Sumę przyjemności dopełniło 
spotkanie przy czarnej kawie, przy­
gotowane przez i dla rodziców.

Nowohuckiemu hufcowi ZHP ży­
czymy wielu osiągnięć, dalszej efek­
tywnej pomocy ze strony władz i 
społeczeństwa, a także niezrażania 
się trudnościami.

CT
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Wczuay jesienne organizowane przez „Or­
bis", FWP, czy PTTK cieszą się z roku na rok 
coraz większym powodzeniem. Dowodem te­
go są coraz liczniejsze grupy wyjeżdżających, 
wśród których przeważają miłośnicy dale­
kich. górskich wędrówek w jesiennym słoń­
cu. Życzymy im wspanialej zabawy! Waha­
jącym się, szybkiej decyzji. Wolne miejsca 
czekają. Urlop spędzony w domu jest na­
prawdę stracony.

*

Osobliwości 
nowohuckie

Raz o dzieciach
Rodzice w Nowej Hucie chętnie wyręczają się potom­

stwem, wysyłając je do sklepów na zakupy. O ile jest to 
zrozumiale w odniesieniu do dzieci starszych, powiedzmy 
od drugiej klasy wzwyż, o tyle zupełnie nie można się 
zgodzić z wysługiwaniem się dziećmi pięcioletnimi, a na­
wet młodszymi. A takie właśnie dzieci, obładowane za­
kupami, zobaczyć można codziennie rano w sklepach. 
Plątają się, -nie pamiętają, co kazano im kupić, a potem 
ojcowi.ę pfzyojęgają z awanturą do ekspedientek, które 
na dobrą spraw? nie powinny w ogóle, oo sługiwać takich 
małych klientów. Świadkowie jednej awantury powie­
dzieli kiedyś, że obciążanie małych dzieci pracami, prze­
kraczającymi ich siły, jest pozostałością z czasów wiejs­
kich. Na to ojciec i kilku uczestników gorącej dyskusji 
obraziło się. A może inni rodzice napisali by do nas, co 
sądzą o tej sprawie?

~.i raz o malarzu
Kazimierz Podsadecki, zamieszkały w Nowej Hucie 

wyuitny plastyk starszego pokolenia, wystawia obecnie 
swoje prace w Klubie Międzynarodowej Prasy. Na przy­
gotowanie .wystawy potrzebował pewnej kwoty pienięż­
nej, którą Wydział Kultury obiecał mu pożyczyć a konto 
zakupu obrazu. Na ponowne spotkanie w tej sprawie 
kierowniczka wydziału jakoś nie przyszła, a spotkawszy 
później artystę przypadkowo w mieście, również zapom­
niała o tej sprawie.

Fisząc o tym narażam się także Mistrzowi, który jako 
człowiek bardzo ambitny dał sobie radę i bez mecenatu 
Wydziału Kultury a teraz prawdopodobnie powie mi parę 
przykrych słów za poruszenie całej historii. Uważam 
jednak, że zamieszkiwanie na naszym terenie artysty tej 
miary, co Podsadecki zobowiązuje jakoś Wydział Kultu­
ry, a w połączeniu ze wspomnianym fakcikiem — rów­
nież zbieracza nowohuckich osobliwości. CT

Pierwsza spółdzielnia galwanizac/jna
w Nowej Hucie

Od dłuższego czasu rzemieślni­
cy i inni mieszkańcy Nowej Hu­
ty narzekali na brak różnego ro­
dzaju usług. Z pomocą przyszła 
niedawno otwarta Spółdzielnia 
„Lakierometal", mieszcząca się na 
osiedlu C-33, w bloku 22a.

Spółdzielnia ta posiada kilka 
zakładów. Tak więc zakład lakier­
niczy, zajmujący się lakierowa­
niem wszelkiego rodzaju pojaz­
dów mechanicznych i urządzeń 
metalowych lakierami nitro mieś­
ci się na osiedlu B-2, w garażach. 
Pracy mu nie brak, bo właścicieli 
samochodów i motocykli przyby­
wa z każdym miesiącem.

Na B-33 znajduje się zakład re-

. klamowo-literniczy. kłóry wy­
konuje szyldy i reklamy, plan­
sze, znaki drogowe, różnego ro­
dzaju napisy.

Spółdzielnia dysponuje także 
zakiadem stolarskim, gdzie moż­
na zamówić wykonanie mebli, u- 
rządzeń sklepowych i innych 
przedmiotów z drzewa, oraz za­
kładem ślusarskim, świadczącym 
usługi w zakresie metaloplasty­
ki. Najbardziej atrakcyjnym jed­
nak jest jedyny w rpółdzielczoć- 
ci województwa zakład galwani- 
zacyjny. Zajmuje się on niklowa­
niem, chromowaniem, miedzio­
waniem i cynkowaniem różnych 
przedmiotów. bs

Niektórzy zamiast grupowych wycieczek 
wolą samotne spacery, zadumę i ciszę... Spo­
kojny sen. chwilowe zapomnienie o obowiąz­
kach i... dobre jedzeni’, oto podstawy pra­
widłowego wypoczynku.

Ale i w takich wypadkach żadna „praw­
dziwa" kobieta nie zapomina o linii, gotów 
ją przerazić każdy kilogram nadwagi.

Tekst i zdjęcia: JERZY SUBERLAK W Kasynie niestety 
zmian

Żałuję teraz bardzo, że tak — A co pan sobie myśli, że
optymistycznie pisałem nieda­
wno o „Kasynie" HiL, przy o- 
kazji wprowadzenia nowych 
cen za posiłki dla pracowników 
huty. OZR obiecywał wtedy za 
pośrednictwem naszej gazety 
znaczne usprawnienie obsługi 
gości, a to między innymi dzię­
ki przyjęciu dwóch nowych sił 
kelnersk!ch. Usprawnienia je­
dnak jakoś ciągle nie widać. 
Widać natomiast powrót do 
dawnych zaniedbań i „grze­
chów”. Zamiast rozpisywać się 
na czym konkretnie te zanied­
bania polegają, lepiej chyba 
będzie przedstawić parę obraz­
ków z „Kasyna”, pozostawiając 
wysnucie wniosków samym za­
interesowanym, tj. kelnerom i 
kierownictwu „Kasyna”.

A więc uwaga, zaczynamy.

*
— Proszę pana, z zegarkiem 

w ręku czekamy 20 minut na 
łaskawe przyjęcie zamówienia. 
Oto bloczek, ale bardzo proszę 
prędko, bo już straciłem tyle 
czasu, a praca czeka... 

ja siedzę bezczynnie? Nie ro- 
zerwę się. mam tylko dwie rę­
ce, a nie cztery. Dwaj kelnerzy 
pracują na górze. Zaraz obsłu­
żę.

— Szkoda, że nie kolega, to 
byłoby może dowcipniejsze.

*
— Kiedy dostanę drugie da­

nie. ile właściwde mam jeszcze 
czekać?

— Pan szanowny co zamó­
wił, kotlecik schabowy, czy 
rumsztyk?

— Ani to, ani to. Po prostu 
pieczeń, proszę pana.

— Dobrze, już się robi.
Mija długa chwila. W mię­

dzyczasie dobiegają jakieś 
krzyki zza drzwi kuchennych.

— Hm. są komplikacje z tą 
pieczenią. Ktoś mi za’-ral i nie 
mogę wydostać nowej z kuch­
ni. Co to się dzieje w tym „Ka­
synie”. Bloczek chyba zginął z 
gwoździa. Panie co ja mam 
zrobić, będę płacił za pańską 
pieczeń—

Pan w białej (nie tak znowu 
bardzo) bluzie pochylił się nad 
stolikiem. Gości owionął mo­
cny zapach alkoholu dochodzą­
cy wyraźnie od posiadacza o- 
wej bluzy. Patrzyli na jego 
niepewne ruchy, na chwiejący 
się krok, kiedy odchodził w 
stronę kuchni.

Wtedy posypały się komen­
tarze. Za kołnierz, jako żywo, 
nie wylewa, ale dlaczego pija 
w czasie pracy. Czy kierow­
nictwo „Kasyna” nic o tym nie 
wie...?

*
Na sali pojawiły się miłe 

dziewczęta w granatowych 
mundurkach, z czerwoną tar­
czą na ramieniu i w kokiete­
ryjnych fartuszkach. Zapewne 
praktykantki. Brawo! Świet­
nie!

Nie mogę tylko zrozumieć 
dlaczego ich rola ogranicza się 
do zbierania ze stołu naczyń. 
Czy nie mogłyby również 
podawać do stołu, przy­
najmniej pierwsze dania?

j.d.
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Do czego prowadzi
nile wykony wonie poleceń

Byłom raz świadkiem w jed­
nym z wydziałów huty nastę­
pującego zdarzenia. Robotnik, 
zgromiony przez mistrza za o- 
pieszałe wykonanie jego po­
lecenia służbowego, powiedział 
krótko: tu nie jest wojsko, sam 
wiem dobrze co mam robić...

Mistrz uważał zupełnie ina- - 
czej. Czy nie miał on racji? ciągu nocy. .VI istrz_ nie
Nasuwa się wicie analogii po­
między dyscypliną produkcyj­
ną w dużym zakładzie prze- 

wojskiem. Tak 
w jednym jak i w drug:m wy­
padku, warunkiem sprawnego 
funkcjonowania wielkiego i 
bardzo złożonego mechanizmu 
jest harmonijne współdziałanie 
wszystkich części składowych 
tego mechanizmu, wszystkich 
rozlicznych trybów i spręży­
nek. Każde najmniejsze ogni­
wo. każde stanowisko na pozór 
mało ważne, odgrywa z punktu 
widzenia całości bardzo do­
niosłą rolę. Czymś co spaja i 
łączy poszczególne elementy w 
jedną całość jest na pewno 
świadoma, całkowita dyscypli­
na w najszerszym pojęciu tego 
słowa.

Wyo' raźmy sobie co działoby 
się w wojsku, gdyby zabrakło 
tej dyscypliny, gdyby żołnierz 
pozwolił sobie na niewykona­
nie rozkazu przełożonego? I co 
byłoby gdyby robotnik prze­
mysłowy nie respektował po­
leceń swego brygadzisty, mi­
strza. kierownika? Powstałby 
z pewnością chaos i ogólne 
rozprężenie. Chodzi zresztą nie 
tylko o wykonywanie konkret­
nych, ściśle sformułowanych i 
wyraźnie adresowanych pole­
ceń dozoru technicznego w sto­
sunku do robotników, chodzi 
w ogóle o świadome realizo­
wanie na codzień wszelkich 
instrukcji technologicznych i 
bhp, regulaminów i nakazów. 
Jak ważne są to sprawy i jak 
wiele zależy od dyscypliny, w 
rygorach nie odbiegającej da­
leko nawet cd dyscypliny woj­
skowej — przekona nas o tym 
kilka przykładów. Zaznacza­
my, że są to przykłady bynaj­
mniej nie jakieś drastyczne, 
ale wybrane spośród niestety 
setek podobnych zdarzeń w 
wydziałach l uty.

Sytuacja na wielkim piecu 
nr 1 stawała się z godziny na 
godzinę coraz cięższa. Piec był 
zachłodzony, ciągle zdradzał 
skłonność do formowania w 
swoim przepaścistym wnętrzu 
narost ów. Jednym z elementów 
ratowania pieca przed awarią 
było w tei sytuacji dokonywa-? Mistrz X uznał za konieczne

nie jak największej ilości spu­
stów surówki. Popołudniu za­
miast 2-ch spustów zrobiono 
trzy. Schodząc późnym wieczo­
rem ze stanowiska irż. Marian 
Folfasińskl polecił mistrzowi Z. 
kontynuowanie „zabiegów", a 
konkretnie dokonanie 3-ch 
spustów zamiast jak zwykle 

wykonał jednak polecenia kie­
rownika wydziału. Mało tego, 
nie przygotował nawet pieca 
ani hali lejnięzej do wykona­
nia spustu natychmiast po roz­
poczęciu zmiany dziennej. O- 
koło godziny 8 rano przyszła 
nowa silna fala narostów. Nie 
dało się już niestety ratować 
chorego pieca. Na to, co można 
było ¿.„bić w nocy, było już 
za późno. A więc w konsek­
wencji awaryjny bieg pieca, 
spalenie zestawu dyszowego, 
straty, straty.

Inny przykład karygodnego 
niedbalstwa w pracy i niesu- 
mienności — powiedziałbym 
nonszalanckiego stosunku do 
poleceń i obowiązujących in­
strukcji. Parę miesięcy temu 
maszynista wagon-wagi naje­
chał na drugie identyczne u- 
rządzenie odstawione do re­
montu, nie wiedząc nic o tym, 
źe stoi ono na torach. Zderze­
nie spowodował-- zepchnięcie 
wagon-wagi do dołu przesuw- 
nicy. Na szczęście nikt w wy­
padku nie poniósł obrażeń, ale 
następstwa były i tak niezwy­
kle groźne w skutkach. Obie 
wagon-wagi wypadły z eksplo­
atacji, zaszła nawet koniecz­
ność zatrzymania produkcji 
wielkiego pieca nr 2 na 6 go­
dzin.

Jeszcze jeden przykład z 
Wielkich Pieców. Każdemu w 
wydziale wiadomo, że po to- 
rze nr 114 kursuje transferkar 
dowożący rudę na Aglomerow­
nię. Wjazd jakimkolwiek ta­
borem na ten tor jest dozwolo­
ny tylko i wyłącznic za zgodą 
mistrza wsadu, który wówczas 
odpowiednio koordynuje ru­
chy transferkaru i innych po­
jazdów. Zwrotniczy wpuścił 
przed paru dniami parowóz z 
taborem, nie zawiadamiając o 
tym fakcie mistrza. Nastąpiło 
zderzenie. W rezultacie, uszko­
dzony fransferkar znajduje się 
w remoncie, a następstwa zi­
gnorowania przez jednego 
człowieka obowiązujących od 
dawna przepisów, odczuwają 
do dziś dotkliwie i Wielkie 
Piece i Aglomerownia.

Tak często bywa, że lekce­
ważenie przepisów, instrukcji 
i poleceń dozoru staje się przy­
czyną nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy. Jest to bodaj­
że obok własnej nieuwagi pra­
cownika, najczęstsza przyczy­
na wypadków. Oto konkretny 
przykład, tym razem z terenu 
Zakładu Koksochemicznego.

Ha załogę Wielkich Pieców
Ponad rok trwa walka o poprawę sytuacji produkcyj­

nej w Wydziale Wielkich Pleców. Po chwilowej, nawet 
wyraźnej poprawie w końcu pierwszego kwartału br., 
nastąpiło jednak dalsze pogorszenie, powodujące już w 
tym wypadku poważne zaburzenia w pracy i sytuacji 
całej huty.

Niewątpliwie każdy dziś za­
da je sobie pytanie, jak dłu­
go będzie jeszcze 
trwać taki stan? Od­
powiedź na nie, jest równo­
cześnie pewnym wyjaśnie­
niem przyczyn, które do tego 
doprowadziły. Trzeba powie­
dzieć otwarcie: są już poważ­
ne podstawy do uzyskania po­
prawy, już się ta poprawa na­
wet częściowo zarysowuje, 
ale położenie jest jeszcze na­
dal bardzo trudne.

Na dwóch odcinkach uzys­
kano poprawę. po pierwsze 
wyprowadzony został z po­
ważnego rozstroju technolo­
gicznego piec nr 3, tak że w 
ostatnich dniach uzyskuje on 
regularnie produkcję w gra­
nicach 1600—1700 t/24. Po 
drugie pod koniec wrzenia 

skontrolowanie dachu nad ubi- 
jarką maszyny wsadowej. Na- ' 
gle maszyna... ruszyła z m ej- ; 
sca. Mistrz spad! z wysokości 
około 16 m na międzytorze, do- i 
znając poważnych obrażeń 
ciała. Życie urat-wal mu tylko 
stos węgla, na kt j-ym przy­
padkowo „wylądował”.

Co wykazało dochodzenie? 
Są dwie alternatywy, niestety 
ostatecznie r ierozs trzygnięte" : 
albo mislrz nie powiedział nic 
maszyniście i wtedv sam pono­
si odpowiedzialność za wypa­
dek, albo mówił, ale niestety 
nie dopełnił obowiązku zabra­
nia maszyniśc> marki, która 
upoważnia go do jazdy węglo- 
wsadnicą. Tak czy owak in­
strukcja i przepisy zostały zła­
mane. I to niestety przez pod­
oficera produkcji.

Myślę, że przytoczone po­
wyżej przykłady wystarczą, 
aby przekonać każdego, kto­
kolwiek ma jakieś wątpliwości, 
że dyscyplina i obo­
wiązek wykonywania pole­
ceń dozoru technicznego oraz 
instrukcji i przepisów jest po 
prostu zwykłą koniecznością, 
która musi być, czy ktoś chce 
czy nie chce, bezwzględnie 
przestrzegana.

JERZY DANEK 

oxttocxtfHamtj drugi etap iMwen’arttxacji

Jakim bogactwem rozporządzamy
Dnia 30 września skończył się okres 

przygotowawczy do powszechnej 
inwentaryzacji. Zakłady i wydzia­
ły Huty im. Lenina powinny były w 

tym terminie zakończyć wszystkie pra­
ce przygotowawcze.

W szczególności powinien być już 
sporządzony harmonogram prac inwen­
taryzacyjnych, opracowany podział re­
jonu wydziału na pola spisowe, powin­
ny być ustalone składy osobowe grup 
spisowych oraz ich szczegółowe zakre­
sy zadań. Poza tym powinno być za­
kończone uporządkowanie dokumenta­
cji i akcji szkolenia.

Zakłady i większość wydziałów do­
brze wywiązały się z zadań okresu 
przygotowawczego. Są jednak wydzia­
ły, które niedostatecznie poważnie po­
traktowały zadania okresu przygoto­
wawczego i do końca września nie roz­
poczęły jeszcze istotnych prac przygo­
towawczych. Kierownicy wydziałów, 
które zaniedbały prace przygotowawcze 
powinni pamiętać o tym. że chodzi o 
sprawę wagi państwowej — sprawę, 
mającą znaczenie nie tylko dla huty, 
ale i dla całej gospodarki na­
rodowej.

Cały personel b’orący udział w in­
wentaryzacji powinien zapewnić pra­
widłowy i terminowy przebieg wszyst-

kich prac inwentaryzacyjnych. Stały 
nadzór i kontrola przestrzegania usta­
lonych zasad i terminów są przy tym 
niezbędne.

Nie potrzeba wyjaśniać, że jeśli idzie 
o naszą hutę, to przeprewadzenie pow­
szechnej inwentaryzacji nie jest spra­
wą łatwą, choćby z uwagi na dużą i- 
lość i różnorodność posiadanych agre­
gatów, maszyn i urządzeń. Dlatego też 
olbrzymi nakład pracy związanej z 
powszechną inwentaryzacją nie może 
być zmarnowany przez ewent. nieodpo­
wiedzialne lub lekceważące potrakto­
wanie tej sprawy.

Od 1 października rozpoczął się dru­
gi etap prac związanych ze spisem z 
natury, wypełnianiem kart inwentary­
zacyjnych oraz opracowaniem wyników 
inwentaryzacji. Zgodnie z obowiązują­
cym harmonogramem, prace te powin­
ny być ukończone do 31 grudnia bie­
żącego reku.

W drugim etapie inwentaryzacji, 
który ma na celu ustalenie stanu ilo­
ściowego środków trwałych i scharak­
teryzowanie poszczególnych obiektów 
oraz wpisanie tych danych do kart in­
wentaryzacyjnych, pracownicy inżynie­
ryjno-techniczni p'winni szczególna 
uwagę zwrócić na właściwe określenie 
obiektu inwentaryzacyjnego oraz na

prawidłowe przeniesienie danych z 
natury i dokumentów pomocniczych rx a 
karty inwentaryzacyjne.

Trzeci etap prac powinien być równi^^ż 
dokonany całkowicie przez personel te=e- 
chniczny. Tylko on może właściwie za­
kwalifikować poszczególne maszyn, y, 
aparaturę i urządzenia do odpowiednicsh 
grup, podgrup i rodzajów przewidzi^t- 
nych w klasyfikacji powszechnej Ir—ą- 
wentaryzacji oraz ustalić wartość ir—j- 
wentaryzowanych obiektów i ich st«=z>- 
pień zużycia.

Informacje zbiorcze będą przesłał—ie 
do jednostek nadrzędnych i Główne^^o 
Urzędu Statystycznego, który opracuje 
całość wyników inwentaryzacyjnych.

Jest jasne, że wartość tych niezmie^-. 
nie pożytecznych informacji, które r=>o 
raz pierwszy w Polsce będą opracows»’- 
wane, zależy od prawidłowego ich Lw­
ięcia w przedsiębiorstwie. Dlatego t^eż 
trzeba dołożyć maksymalnego wysiłk-^j, 
aby uzyskać jak najlepsze wynitasi, 
gdyż na ich podstawie zorientujemy si 
czym i jakim bogactwem rozporządzaj­
my, jaki jest jego stan i struktura co­
raz jak poprowadzić gospodarkę śro<—3. 
kami trwałymi, żaby je jak najlepi^ej 
wykorzystać dla rozwoju huty i geo- 
SDodarki narodowej.

Inż. JOZEF MACIEJEWSKI

zamontowano nowy aparat 
zasypowy na wp-2, co umoż­
liwia nieprzerwaną pracę na 
podwyższonym ciśnieniu i u- 
stalenie prawidłowej techno­
logii. Rezultaty tego są wi­
doczne — na dzień 12 X plan 
produkcji był wykonany w 
102 proc. Ale to jest plan o 
napięciu znacznie niższym niż 
w ubiegłym miesiącu i jego 
wykonanie nie może nas u- 
spokajać absolutnie.
Jakie zagadnie­

nia dalej niepo­
koją. stwarzając wciąż jesz­
cze sytuację niepewności? 
Przede wszystkim stan wiel­
kiego p:eca nr 1. Stan apara­
tu zasypowego, obmurza oraz 
urządzeń chłodniczych wp-1 
powodować będzie, ’ aż do 
przeprowadzenia remontu, 
ciągle postoje oraz zaburzenia 
biegu. Tak samo bardzo zły 
stan aparatu zasypowego 
wp-3 powodować będzie trud­
ności w utrwaleniu uzyskanej 
poprawy sytuacji na tym pie­
cu. Do tego dołącza się częś­
ciowy brak spieku oraz okre­
sowe poważne wahania jakoś­
ci koksu.

A co z załogą? Prze­
cież na pewno nie tylko same 
obiektywne przyczyny powo­
dowały trudności produkcyj­
ne. Jest pewne, że w tym 
trudnym okresie popełniliśmy 
chły szereg błędów i że ciągłe 
braki do planu stwarzały 
trudne warunki placowe, co z 
kolei na pewno działało de- 
mobilizująco na załogę w o-

Siłownia — turbogenerator Fo.. J. Brożek

cala, 
obsada 
z mi- 

Adam- 
garowy-

gólnym pojęciu. Jednakże 
trzeba stwierdzić z całą sta­
nowczością, źe załoga wiel­
kich pieców była zawsre i na­
dal pozostanie podstawowym 
czynnikiem dla opanowania 
istniejących trudności. Na 
pewno zatrudniamy jeszcze 
nierobów, bumelantów, ludzi 
niezdyscyplinowanych, wresz­
cie szybko zrażających się 
trudnościami. Ale podstawo­
wy trzon załogi w minionym 
okresie, niezwykle ciężkim 
pod każdym względem, wy­
kazał dużą odporność i odda­
nie w pracy.

Przodowała w tym 
prawie bez wyjątków, 
pieca nr 3. na czele 
strzami Orłów: kim, 
czykiem. Szorem-tą, 
mi — Kuslem, Witesem, Pio­
trowskim i wielu innymi, 
która w okrasie dwóch mie­
sięcy technologicznej awarii 
3 pieca świeciła przykładem 
całemu wydziałowi. Trzeba 
też podkreślić ofiarność pra­
cowników utrzymania ruchu 
z inż. Kon<lra"kim, inż Gabry­
siem, wieloma mistrzami; 
którzy w okresie ciągłych a- 
warii, kilkudniowych remoa- 
tów z cełvm poświęceniem 
nadzorowali przeprowadzane 
roboty.

Jesteśmy pewni, że ta zało­
ga nas nigdy nie zawiedzie, z 
tymi ludźmi, po usunięciu 
dalszych przeszkód doprowa­
dzimy wydział do tego, że 
plany produkcyjne będą wy­
konywane, wskaźniki osiągną 
prawidłowy poziom. Ze wzglę­
du na wymienione bardzo 
istotne trudności droga do te­
go będzie -bardzo ciężka. Dla­
tego należy jeszcze cierpliwe 
poczekać.
Inż. MARIAN FOLFASINSKI

NOWE BATERIE
Wyszły jut z ziemi Łuł ‘sft 

koksownicze nr 7 i ». bu-U °*<-  
ne opodal już istniejących. Ej- 
U murarze prowadzą v“-' >’l 
chwili roboty na czopuers*  t) 
i kanelach bjterli a ich «■ 
ledzy wyspecjsllzo.var.i »
prae-ch wysokościowych ko>
czą budowę kominów’ 
b torii.

Wobec nadchodzącej 
b-.tsrie zostały .skryta" » 
szczelnym cieplaku. ¡Hires' 
możliwi załodze kont -t. 
budowy w najcięższe rr» r:iy 
i śniegi, pos "p prac jes. 
dotąd zupełnie zgodny z *> ’-!■ 
monogramem budowy.’

MYŚLI SIE JCŻ 
O ZAŁODZE PLA 
WYTWORNI R(R 
ZGRZEWANYCH

Wprawdzie hala nowego '—’-’I*  
kiego ob:ekt'i huty. »• t ’-=»’ó-| 
rur zgrzewanych nie jes*-  I*-  
szcze całkowicie gotowa. a » 
jej wnętrzu dopiero rozoocc=W) 
montaż urządzeń, kierowr.i — 
huty myś'( Już o forioow- 
z.-logi. Pracowników no—"^’0 
obiektu czeka oczywiście c^km 
Intensywnego szkolenia 6« 
czego nie do pomyślenia t=>y!c 
by oponowanie zawodu i ołrofc 
glwanie nadzwyczaj skompiSiżr» 
wanych urządzeń. nadcziaK—>ya 
w większości z NRF.

Wczesne przygotowywani^^ »• 
logi wytwórni rur zgrzewa* —'"l 
umożliwi jej udział w ko *«•  
wej fazie montażu masryn i ’ 
rozruchu, a co za tym idzt^- li­
brę opanowanie specjalnościL

do bufetu t—>utr
2!. Dowodem. wj

NIEZWYKLE PIECZYW^O.
...dostorcza 

piekarnia nr 
niezwykłości jest bułeczka a- 
kupiona w bufecie w Ce-.t run 
Administracyjnym, b*id>**mek  
„Z", posiadająca we wn<s trn 
autentyczne odnóże karalta chi. 
Buleczke tę przyniosła do Re­
dakcji pewna klientka (na e=wl- 
sko znane) — szczęśliwa. S=ew 
porą odkryła makabryczne — .na­
dzienie".

Fopraw sle. oj popraw. pie­
karnio nr 21!

KOWEC Z FAJWA»C3r 
W POSTACI WINA

Od dawna Jut wzbuteat —wii- 
pokój fakt „oferowania" 
bwi korzystaiąeym z 
kiego rodzaju rozrywek zr— en- 
nościowych, a przede ws*=y«-  
kim strzelnic sportowych ni 
terenie Nowej Huty. jedyr*_ry«  
fantów (wygranych) w pes tac 
wina. Wygryw-.la na i «:z(-
tciej młodzież konsumu.^ ąn 
napój na miejscu.. DochOtKz.b 
często z tego powodu do c=h>- 
tigańskich awantur

Komitet przeciwalkeh;lc»w.- 
w Hucie im. Lenina po»:anc=>w:l 
z tym skończyć. Wystoscw- ano 
pismo do Prezydium DRN do­
magające. się natycnmiasto^A-ej 
likwidacji tego rodzaju „E as- 
tów”.
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Wieczór 
w Klubie Dziecięcym 

ZDK

Inaczej wyobrażałam sobie klub 
dziecięcy, ścisłej mówiąc po­
mieszczenia klubu — w nowym 
mieście, zwanym miastem dzie­

ci. Tu odnosi się przede wszystkim 
wrażenie ogromnej ciasnoty.

Mały pokoik kierownictwa klu­
bu jest jednocześnie biblioteką, 
biurem klubu, a w dniach większe­
go nasilenia pracy w sekcjach od­
bywają się w nim ćwiczenia jednej 
z nich; trudno sobie to nawet wy­
obrazić na dwu metrach wolnej 
przestrzeni. W jedynej większej, 
„reprezentacyjnej” sali klubu, słu­
żącej do organizowania imprez — 
dziś są gry i zabawy,

— IV czasie szczególnie udanych 
imprez — proszę mi wierzyć — pot 
spływa po tych ścianach — mówi 
kierownik klubu mgr Stanisław Da- 
niłoś.

A udanych imprez odbywa się tu 
wiele. W ub. roku oglądało je 32.225 
dzieci. Codz!ennie przewija się przez 
klub ok. 150 dzieci. I członków klu­
bu, których już jest ok. 700 i dzie­
ci, które przychodzą się tylko po­
bawić.

Wchodzimy do pokoiku, z które­
go po zakończonej próbie wysypa­
ła się spora gromadka małych „ak­
torów”. Tymczasem wbiegają już 
następni. Ten pokoik służy jedno­
cześnie za pracownię fizyczną, che­
miczną i biologiczną, a w wolnych 
chwilach ćwiczy tu zespół recytator­
ski.

W następnym pokoiku odbywa się 
właśń|e lekcj^, 'angielskiego. ’
W kilku zesporścnż nauki tegŁ ję-’ 
zyka korzysta 147 dzieci, w wieku 
od 6 do 14 lat. Żegnani chóralnym 
„good bye” wchodzimy do pracow­
ni modelarskiej. W szafach, na ścia­
nach u sufitu różnego typu samo­
loty i okręty — efekt pracy małych 
modelarzy. Większe powodzenie ma 
sekcja lotnicza — liczy 28 członków. 
Ale i szkutników jest spora grupa.

Pod okiem mgr M. Wiszniewskiego 
modelują ściśle według prawdzi­
wych rysunków technicznych.

Skromne klubowe „zoo” także cie­
szy się wśród dzieci zrozumiałym 
powodzeniem. Szczególnymi ulubień­
cami są wiewiórki, papużki i mor­
skie świnki.

Jest tu również szkolny mikro­
skop, różne okazy zasuszonych ro­
ślin, pomoce naukowe. Mali biolo­
dzy poznają budowę zwierząt i ro­
ślin; korzystają również z korepe­
tycji. Instruktorzy klubu udzielają 
bezpłatnie korepetycji nie tylko z 

, .Pużym powodzeniem wśród dzieci cieszą się lekcje języka angielskiego, 
interesująco prowadzone przez p. Janinę Gołąb. . .....

biologii, ale także z historii, mate­
matyki, języków i in. przedmiotów.

Zbliża się godzina 19-ta, pora za­
mknięcia klubu. Sale klubu powoli 
pustoszeją. Teraz dopiero zauważam, 
że są one szare, ponurawe. Jedyną 
ich „dekoracją” są ruchliwi bywal­
cy klubu i dzieła ich pracy. Wszyst­

kie są godne podziwu. I zdjęcia, 
trochę jeszcze słabe technicznie, ale 
świetne kompozycyjnie i różne cac­
ka, oksydowane przez małych „che­
mików". A przede wszystkim rysun­
ki Rysunki te były eksponowane na 
organizowanej ostatnio wystawie 
„Nowa Huta w oczach dziecka”. W 
konkursie na najlepszy rysunek o 
Ncwej Hucie wszystkie prawie 
pierwsze miejsca przypadły człon­
kom klubu dziecięcego. Niektóre 
spośród prac dzieci zdradzają nie­
przeciętne zdolności ich autorów 
(zwróciły one nawet uwagę rrzed- 
stawicieli Min. Kultury). Wśród 
nich szczególną uwagę zwracają 
prace rodzeństwa Teresy i Adama 
Totów. Krzysztofa Wlazło, Jana Sło­
my, Kazimierza Michalczewskiego, 
Zofii ODłekun, Andrzeja Kafla.

Zaglądamy jeszcze do „szatni” i 
do magazynu. Za magazyn służy... 
ubikacja i maleńki pokoik. Stłoczo­
ne tu maski, dekoracje i kostiumy 
niszczą się i deformują. Należało­
by jeszcze wspomnieć i o finanso­
wych kłopotach klubu. Ale to już 
temat do odrębnego artykułu, doty­
czącego zresztą nie tylko tej pla­
cówki ZDK.

Zegnam klub dziecięcy z prze­
świadczeniem, że spośród wszystkich 
placówek ZDK ma on z pewnością 
najsolidniejszych i najbardziej za­
palonych bywalców. Mimo napraw­
dę trudnych warunków porównuję 
ten klub z położonym w bliskim je­
go sąsiedztwie klubem młodzieżo­
wym. Z tamtych jasnych, starannie 

urządzonych sal wynosi się wraże­
nie pustki.

Stąd, z ciasnych skromnych salek 
odchodzi się z uczuciem podziwu dla 
zapału i wytrwałości małych bywal­
ców klubu i personelu kierującego 
jego pracą. HN

nAszfeUeton
Warszawska jesień

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Proszę się nie sugerować tytu­
łem. Nie będzie to recenzja z 

zakończonej niedawno wielkiej 
imprezy muzycznej, międzynaro­
dowego festiwalu muzyki współ­
czesnej pod tym samym tytułem. 
Festiwal przyniósł zresztą orga­
nizatorom wielki sukces, zysku­
jąc u zagranicznych, najpoważ­
niejszych krytyków, wielkie u- 
znanie.

Ale poza festiwalem, w ogóle 
warszawska jesień, ta codzienna, 
bez cudzysłowu, jest ciekawa. O- 
czyw.ście, w mieście liczącym już 
przeszło 1 min 200 tys. „dusz", 
każdy ma jakieś swoje odrębne 
zainteresowania, kłopoty i zmar­
twienia. Ale są też rzeczy i spra­
wy ogólne, interesujące szersze 
grupy mieszkańców stolicy.

Załoga Huty „Warszawa” ocze­
kuje oddania do produkcji no­
wych urządzeń, m. in. nowocze­
snego martena, który będzie wy­
tapiał wysokogatunkową stal spe­
cjalną. Na Żeraniu myśli się o 
modernizacji naszych „Warszaw” 
i popularnych coraz bardziej „Sy­
renek".

Kilkudziesięciotysięczna rzesza 
studentów zapełniła już domy a- 
kademickie i rozpoczęła nowy 
rok studiów. Kilkaset tysięcy ki­
biców sportowych nie może je­
szcze pozbyć się goryczy, wywo­
łanej niespodziewaną porażką na­
szego lekkoatletycznego wunder- 
teamu w Kolonii. Po letniej prze­
rwie, na dobre rozpoczął się ruch 
w teatrach.

Clou stołecznego sezonu wcze- 
sno-jesiennego stanowią jednak 
dwie wystawy. Każda z innej 
dziedziny, ale obie warte szer­
szego omówienia. Od pierwszych 
dni obydwie cieszą się wielkim 
zainteresowaniem publiczności.

Chronologicznie starszą jest 
wystawa fotograficzna „The fa- 
tnily of man" czyli „Rodzina 
człowiecza”, w salach redutowych 
Teatru Narodowego. Kilkaset fo­
togramów, wykonanych przez 273 
fotografików, zawodowców i a- 
matorów, zebrał Amerykanin E- 
dward Steichen, komponując z 
nich wspaniały cykl, przedstawia­
jący cały przebieg życia ludzkie­
go.

Wystawa zastanawiała i za­
chwycała mieszkańców Nowego 
Jorku, Paryża, New Delhi i Mo­
skwy, a teraz zastanawia i za­
chwyca Polaków, '•

Druga wystawa mieści się w 
Pałacu Kultury i Nauki. 15 lat 
MO w służbie narodu. I tu są 
eksponaty wstrząsające. W ory­
ginalnych przedmiotach, w foto­
kopiach i dokumentach, pokaza­
no piętnastoletni dorobek naszej 
milicji. Pokazano ciężkie lata 
walk z bandami reakcyjnymi. O- 
kres, gdy do kraju masowo przy­
bywali agenci obcego wywiadu. 
Gablotka ze skonfiskowaną ban­
dytom bronią, sprzęt szpiegowski, 
fotokopie odebranych przestęp­
com fałszywych dolarów, zatrzy­
manych przy próbie wywozu za 
granicę dzieł sztuki. Wszystko to 
są dowody ciężkiej, znojnej pracy 
naszej MO, pracy, która jest wy- i 
jątkowo niebezpieczna, a którą c 
czasem trudno nam docenić.

Oglądamy zdjęcia młodych ml- i 
licjantów, którzy padli na poste- ' 
runku z ręki bandytów. Długa 
byłaby lista tych ofiar, objęłaby 
prawie 5000 nazwisk...

Wykresy i cyfry ilustrują doro­
bek MO w zwalczaniu przestęp­
czości. W latach 1957—1959 (do \ 
końca maja) zatrzymano np. 89? 
bandytów, 8340 złodziei i ponad 
11 tys. innych przestępców. Mili­
cjanci ratujący tonących, mili­
cjanci spieszący z pomocą lud­
ności w czasie klęsk żywiołowych, 
milicjanci czuwający nad bezpie­
czeństwem na naszych drogach, 
pilnujący naszego mienia — każ­
da dziedzina pracy MO jest na 
wystawie jasno, konkretnie i j 
ciekawie pokazana.

Możną również zobaczyć nowo- [ 
czesne wyposażenie oddziałów I 
milicyjnych. Walizki z przyrząda- I 
mi niezbędnymi przy przeprowa- | 
dzeniu dochodzeń na miejscu > 
przestępstwa, stalowe kamizelki > 
ochronne, krótkofalówki na molu- ■ 
cyklach. Wyposażenie stanowiska • 
komendanta miasta MO, który ma 1 
stały kontakt z patrolami '.-.licz­
nymi. To wszystko, co pomaga 
milicji sumiennie wykonywać 
trudny obowiązek zapewnienia 
obywatelom spokoju i bezpieczeń­
stwa.

Obejrzenie tej wystawy zbliża ; 
człowieka do milicji, pozwala r.a . 
lepsze zrozumienie pracy MO, 
wykazuje, że często od szybkiej 
pomocy „cywila” zależy powo­
dzenie akcji milicyjnej, a czasem 
bezpieczeństwo i życie kogoś z 
nas.

RYSZARD GINALSr.i

Na „warsztacie okręt modelowany przez szkutników Z tej deski powstanie nowy model „odrzutowca" 
z klubu dziecięcego.

Książki O Książki

W roku 1938 ogłoszono drukiem 
powieść „Liidigcrowic” Mariana 
Promińskicgo, która jednak nie do­
tarła do rąk czytelników. Skonfis­
kowała ją cenzura sanacyjna. Drugie 
wydanie ukazało się w lipcu 1939 
roku, niestety cały nakład spłonął 
podczas wrześniowej obrony War­
szawy. Obecnie powieść ta ukazała 
się pod zmienionym tytułem: „Król 
nie żyje, niech żyje król". Akcja 
rozgrywa się w latach trzydziestych 
i wcześniej. Ta książka zainteresuje 
zarówno starszych, jak i młodszych 
czytelników. Radzimy przeczytać. 
(Wydawnictwo Literackie, cena 24 
zł).

Ciekawe opowiadania o podłożu 

obyczajowo-psychicznym Michała 
Choromańskiego, noszą tytuł „Ko­
bieta i mężczyzna”. (Wydawnictwo 
Poznańskie, cena 22 zł).

Z cieszącej się wielkim powodze­
niem serii „Naokoło świata ' ukaza­
ły się dwie nowe pozycje. „Kajakiem 
przez Afrykę" Maurice Patry’egc. 
to relacja z rocznej podróży po ze- 
kach afrykańskich, obfitującej w 
niezwykłe przygody, (cena 12 zl.)

Druga z tej serii, to Ałbcrla l.la- 
huziera „W kraju kangurów". Jest 
to powieść o perypetiach towarzy­
szących łowom z filmową kame rą w 
ręku na dzikie zwierzęta w Austra­
lii. Ciekawostką jest to że pisarzo­
wi w 9 miesięcznej wyprawie towa­
rzyszyła żona i dziewięcioro dz ec:, 
(Cena książki 17 zł, Wyd. „Iskry").

Iowę osiedle 
d!a 30 tys. mieszkańców

Ostatnio w Miejskiej Komi­
sji Planowania Gospodarczego 
odbyła się konferencja, na 
której przedstawiciele Dzielni­
cowej i Miejskiej Rady Naro­
dowej, przyszłych użytkowni­
ków oraz planiści i projektanci 
omawiali projekt budowy no­
wego osiedla w Bieńczycach. 
Według przygotowanych przez 
DBOR orientacyjnych założeń 
projektowych nowe osiedle, 
tzW. „Bieńczyce-Nowe” obli­
czone będzie na ok. 30 tys. 
mieszkańców. Będzie to więc 
małe miasto, stanowiące jedną 
trzecią obecnej Nowej Huty. 
Nowe osiedle, którego budowę 
projektuje się na lata 1961—67 
— położone będzie na północ 
od ul. Kocmyrzow°’rlej, na te­
renie wsi Bieńczyće.

W miejscu obecnego targo­
wiska przy ul. Kocmyrzowskiej 
stanie duża hala targowa, o- 
toczona szeregiem sklepów, za­

opatrzonych z uwzględnieniem 
potrzeb rolników. Osiedle 
Bieńczyce-Nowe projektuje się 
według najnowocześniejszych 
założeń; z dużą ilością garaży 
i stacji obsługi samochodowej, 
sklepów i punktów usługo­
wych, żłóbków i przedszkoli.

Obok sklepów w zespołach 
budynków mieszkalnych, pla­
nuje się budowę osiedlowego 
centrum handlowego; będą tu 
sklepy o charakterze cgólno- 
miejskim w pawilonach wolno­
stojących, wyłącznie na ten 
cel przeznaczonych. W osiedlu 
stanie swego rodzaju kombi­
nat leczniczy — szpital na 650 
łóżek, rejonowa i obwodowa 
przychodnia lekarska wraz z 
budynkiem mieszkalnym dla 
personelu, szkoła dla pielęg­
niarek wraz z internatem, dom 
małego dziecka i dom rencisty.

6 ha powierzchni przeznacza 
się pod budowę międzyosiedlo- 

wych obiektów sportowych. M. 
in. projektuje się budowę o- 
środka sportowego o powierz­
chni 2 ha, z halą sportową na 
4 tys. miejsc. Sprawa ta, po­
dobnie zresztą jak i wiele in­
nych, wymaga jeszcze rozwa­
żenia. Słuszne bowiem wydaje 
się zastrzeżenie, że tak duży 
obiekt sportowy (byłaby to 
największa z hal sportowych 
w Krakowie), o charakterze o- 
gólnomiejskim, powinna stanąć 
w centrum miasta, a nie na je­
go peryferiach. Tym bardziej, 
że jak słusznie argumentowa­
no, będzie to inwestycja kosz­
towna i nieprędko będziemy 
sobie mogli pozwolić na wy­
budowanie drugiej tego rodza­
ju.

Na marginesie konferencji 
warto stwierdzić, że niełatwa 
jest praca DBOR-u i że nie 
wszystkie krytyczne uwagi od­
nośnie niewłaściwego zapro­
jektowania czy wykonania nie­
których obiektów miejskich po­
winny być kierowane pod ad­
resem DBOR. Sporo spo-ród 
tych uwag można by zaadre­
sować do gospodarzy miasta, 
użytkowników, którzy są — a 

przynajmniej powinni być — 
współautorami projektu, po­
winni przedstawić projektan­
towi postulaty i wymagania, 
oparte na doświadczeniu i rze­
telnym rozeznaniu. Tym razem 
relacjonujący sugestie DBOR 
przedstawiciel tego przedsię­
biorstwa niewiele usłyszał 
sprecyzowanych postulatów, 
które mogłyby stanowić ma­
teriał dla projektanta osiedla. 
Krytyka po zakończeniu bu­
dowy — r.ie na wiele się przy­
dają. Zrozumiała rzecz, że nie­
łatwo jest zbyt precyzyjnie 
wyimaginować potrzeby miesz­
kańców osiedla, które ma sta­
nąć za parę lat. Można to je­
dnak na pewno zrobić przy­
najmniej w takim stopniu, by 
w przyszłości uniknąć koszto­
wnych i niepotrzebnych prze­
róbek. By w supernowoczes­
nym osiedlu nie było produk­
cji kiełbas w garażach, kina 
w lokalu garmażeryjnym lub 
nabijania butelek w lokalu 
rozrywkowym.

JN)

Zapiszcie się na kursy 
języków obcych

...tak oto zachęca do nauki Klub MPlK w l'o j
Koło radiowozu stale gromadzą się spore grupy pizechod- 

niów
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Magiczne słowo „Lengyel
PUCHAROWYCH

WANDA I JAROSZEWICZ ZWYCIĘZCAMI 
W ZAWODACHSpotkanie z Bratysławą, 

pierwszym naddunajskim 
miastem na naszej trasie, 
nastąpiło w słoneczne nie­

dzielne przedpołudnie.
Chcąc uchylić choć rąbek 

historii, długim tunelem prze­

M
Zaułek starej Bratysławy Fot'. B- Dziekan

by z kolei 
na ruchliwe i nowo- 

zabudowane główne 
miasta. Tu szczególną 
zwracają na siebie 
zwłaszcza te ze zna-

bijamy się pod górą zamko­
wą, a następnie wspinamy się 
na wysokie wzgórze, by o- 
bejrzeć z bliska ruiny zamku- 
grodziszcza pierwszych wład­
ców słowackich. Z murów 
zamku roztacza się wspaniały 
widok, na leniwie, lecz maje­
statycznie toczący swe wody 
Dunaj. Niestety powagę ruin 
niweczy szpetny amfiteatr pod 
gołym niebem, zbudowany 
przez praktycznych Czechów 
gwoli korzyściom material­
nym, właśnie na dziedzińcu 
zamkowym. Z przyjemnością 
więc zapuszczamy się w wą­
skie zaułki staromiejskie nie- 
zeszpecone żadnym współcze­
snym pomysłem, 
przejść 
cześnie 
arterie 
uwagę 
sklepy, 
nym czeskim obuwiem.

Tutaj warto dodać, że — 
vice versa — nie mniejszym 
zainteresowaniem i powodze­
niem cieszą się nasze koszyki 
plastikowe i kilkurzędowe 
grzebienie, dzięki którym z ła­
twością wielu uczestników 
wycieczki uzupełnia skromne 
zasoby dewizowe.

Wkrótce po opuszczeniu 
Bratysławy przekraczamy gra­
nicę czesko-węgierską. Staje- 
my zatem przed trudnym pro­
blemem porozumienia się z 
Węgrami, których język tak 
różni się od naszego. Szyb­
ko jednak przekonujemy się, 
że wystarczy zaledwie jedno 
słowo, by utorować sobie dro- 
dę do serca każdego Węgra. 
— To magiczne słowo „Len­
gyel”, znaczy Polak.

Z takim entuzjazmem jak 
na Węgrzech nie witano nas 
w żadnym kraju. Nigdzie nie 
doznaliśmy tyle sympatii i 
serdeczości, co od Węgrów. 

Sprzedaż lalek na ulicy Budapesztu
Fot. B. Dziekan

Zaledwie autokar nasz przy­
stanął przy Lenin-Kórut w 
Budapeszcie, natychmiast oto­
czył nas tłum przechodniów. 
Serdeczne rozmowy prowadzi­
liśmy we wszystkich językach, 
jakie każdy z nas usiłował 
sobie przypomnieć z lat szkol­
nych, wpadając często w za­
bawne samorodne esperanto. 
Czego nie zdołano wyrazić sło­
wem, dopomagały gesty. W 
ten sposób skróciliśmy sobie 
długie oczekiwanie na zdoby­
cie hotelu. W końcu udało 
nam się uzyskać nocleg w o- 
środku sportowo-wypoczynko- 
wym nad Dunajem 10 km za 
miastem. Trafić tam o półno­
cy było nie lada sztuką, ale i 
tutaj przyszła nam z pomocą 
zadziwiająca serdeczność Bu-

aruhaz. Wszystkie panie co 
tchu pędziły na ulicę „Vaci” 
przejęte sławą węgierskich 
jersey’i, które nie były ani 
tak ładne, ani tak tanie jak 
niosła fama.

Niedoborowi paliwa, a 
zwłaszcza dużym trudnościom 
przy jego zakupie, zawdzięcza­
my kilkugodzinny postój w 
nadgranicznym Szegecie. To 
niewielkie miasto zdobi mnó­
stwo pomników historycz­
nych. Wysoko nad miastem 
górują ciekawe w swej archi­
tekturze (aż po sam czubek 
zbudowane z cegły) wieże 
wspaniałego kościoła, wznie-

dapesztańczyków. Jeden z 
przechodniów ofiarował się za 
przewodnika, nie zważając na 
późną porę i zmęczenie nie­
dzielną przechadzką. Odnale­
zienie osiedla na dalekich pe­
ryferiach podmiejskich spra­

wiło jeszcze nieco kłopotu. O- 
statecznie po godzinnym błą­
dzeniu byliśmy na miejscu.

Do wrażeń tego dnia dołą­
czył się jeszcze jeden przyje­
mny i niezwykle zabawny in­

Szeget — miasto zabytków historycznych Węgier.

cydent. Otóż napotkana po 
drodze grupka „złotej mło­
dzieży” buaapesztańskiej, pod 
dobrą już datą, uraczyła nas 
kapitalnym koncertem w sty­
lu presleyowskim. Uśmialiśmy 
się przy tym do łez, a tamci, 
podochoceni, nie chcieli odejść 
od autokaru — wiwatując na 
cześć Polski i przyjaźni pol­
sko-węgierskiej. Nocleg, jak­
kolwiek w warunkach nieco 
campingowych, okazał się zu­
pełnie wygodny

Nazajutrz do 
trzymaliśmy się 
cie, zwiedzając 
bieżnie. Głównym zaintereso­
waniem cieszyły się wielkie 
domy towarowe stojące na­
przeciw siebie. Lotto Aruhaz 
oraz wytworny Corvin Nagy- 

i przyjemny, 
południa za- 
w Budapesz- 
go nader po-

sionego w latach 20-tych 
mieszaninie kilku stylów, 
znaczających się jednak 
numentalnością, oraz bogato, 
ze smakiem artystycznym, 
urządzonym wnętrzem.

Uwagę nas Polaków zwrócił 
na siebie wmontowany w jed­
ną ze ścian zewnętrznych mie­
dzioryt przedstawiający bit­
wy oddziałów węgierskich z 
pierwszej wojny światowej. 
Odczytujemy w napisie naz­
wy: Przemyśl, Jarosław, Dro­
hobycz.

Naprzeciw kościoła wzno­
szą się budynki uniwersytetu. 
W najstarszej ich części znaj­
duje się ciekawy zabytkowy 
zegar z ruchomymi rzeźbio­
nymi postaciami. Stare domy 
Szegetu posiadają charaktery­
styczną, jedyną w swym ro­
dzaju architekturę — moim 
zdaniem szpetną, sprawiającą 
wrażenie zbyt ponure, wprost 
przytłaczające.

Opuszczając Szeget, żegna­
my gościnną ziemię węgier­

ską, ale nie na długo, gdyż 
w drodze powrotnej więcej 
czasu poświęcimy Budapeszto­
wi.

MARIA DORSKA
C. d. n.

Kalejdoskop filmową

ekranie ♦ Nowe filmy
francuskiej komedii „ANI 

SŁYCHU" jest prosta i nie-

kłusowniczych perypetiach grają 
stwarzając galerię komicznych

z naszych najzdolniejszych reży-
1-

Kłusownik bohaterem komedii 4- Romantyzm i tra 
gedia + Król jazzu na

Historyjka 
WIDU ANI 
skomplikowana. Ale Yves Robert — adap­
tator powieści Allaisa wyciągnął z niej to, 
co było najlepsze. Film nakręcony został 
w oryginalnych plenerach i wśród praw­
dziwych domów, co stanowi dodatkową 
atrakcję. Znaczne tempo i ulubione przez 
widzów kp tiy z policji,, podnoszą tę kome­
dyjkę wyżej ponad komedie seryjne. Waż­
ne jest również i to, że aktorzy uczestni­
czący w 
świetnie, 
postaci*.

Jeden
serów, Andrzej Wajda, jak dotąd nie na­
kręcił ani jednego filmu na podstawie o- 
ryglnalnego scenariusza. Wszystkie jego 
fiimy są ekranizacjami dzieł literackich. 
Tak też jest z ostatnim obrazem Wajdy, 
barwnym dramatem „Lotna", zrealizowa­
nym według opowiadania Wojciecha Zu- 
krowskiego.

Wybór był dobry. Proza tego pisarza, 
czuła na każdy przejaw urody życia, kon­
kretna i bogata, doskonale poddała się 
woli reżysera (i operatora zarazem), który 
nie zgubił z niej ani okrucha. „Lotna“, to 
opowieść o tragicznym wrześniu 1939. 
Widzimy w niej sceny, jak gdyby wprost 
przeniesione z obrazów Kossaka. W fil­
mie miesza się gorycz, drwina i trzeźwy 
sąd z sentymentalną, pełną pobłażliwości 
wyrozumiałością dla świata i ludzi.

Obsada filmu jest prawdziwie „ułań­
ska“. Dowódcę szwadronu kawalerii gra 
jeden z najsławniejszych przed wojną a- 
mantów filmowych Jerzy Pichelski. Bar­
dzo prawdziwy, ze swoją powściągliwą, 
surową twarzą jest Adam Pawlikow­
ski, dobrze wypadł debiut Jerzego Moesa 
w roli podchorążego, człowieka pełnego 
liryzmu. Postać kobiecą odtwarza przeko­
nywująco Bożena Kurowska. No i wresz­
cie konie, odgrywające niemałą rolę w 
akcji, z piękną klaczą Lotna na czele.

Mimo pewnych niedociągnięć, uprosz­
czeń i akcentów schematyzmu, nowy film

tysięcy widzów zgroma-8
dzonych w ubiegłą niedzielę 
na torze Wandy przeżywało 
wiele emocji. Trójmecz żużlo­
wy o puchar przewodniczące­
go WKKF Kraków w konku­
rencji drużynowej i puchar 
Krakowskiego Okręgu PZ 
Mot. w konkurencji indywi­
dualnej należał do imprez u- 
danych i ciekawych. Na star­
cie stanęły wszystkie trzy ze­
społy okręgu krakowskiego: 
I-ligowa Unia Tarnów i II- 
ligowe drużyny: Cracovia i 
Wanda. Pocieszającym obja­
wem jest fakt, że na zakoń­
czenie sezonu większość za­
wodników jest w dobrej for­
mie. Świadczy o tym najle­
piej czas uzyskany przez zwy­
cięzców poszczególnych bie­
gów. Już w pierwszym star­
cie doskonale usposobiony 
Bohdan Jaroszewicz — as atu­
towy Wandy pobił ubiegłoro­
czny rekord toru Zygmunta 
Pytki wynikiem 82,4 sek. W 
dalszych biegach zwycięzcy u- 
zyskiwali wyniki niewiele od­
biegające od dawnego rekor­
du. Trzeba przy tym podkre­
ślić, że mimo tak ostrej jazdy 
nie było w czasie zawodów 
żadnego upadku na torze. (U- 
padek Pytki miał miejsce na 
starcie i był wynikiem naje­
chania taśmy przez Makułę z 
Cracovii).

W konkurencji drużynowej 
zwyciężyła Wanda — 28 pkt. 
przed Unią — 24 pkt. i Cra­
covia — 19 pkt. Zawody mia­
ły przebieg bardziej wyrów­
nany, niż by to wynikało z 
punktów. Wszystkie bezpo­
średnie pojedynki zawodników 
Wandy z żużlowcami Unii 
zakończyły się remisowo. Tak 
więc Wanda odniosła zwycię­
stwo dzięki lepszym rezulta­
tom pojedynków z Cracovia. 
Trzeba przy tym lojalnie 
przyznać. że Unię, a szczegól­
nie jej najgroźniejszego za­
wodnika Albina Tomczyszyiia 
prześladował wyraźny pech.

W przekroju całego meczu 
bezwzględnie najlepszym oka­
zał się zdobywca pucharu 
Krakowskiego Okręgu PZ

MoL Bohdan- Jaroszewicz. Do­
skonałe przygotowanie maszy- sza (Bydgoszcz) — Hutnik. W ze- 
ny, świetne starty ora« pew­
na jazda na wirażach, zapew­
niły mu pierwsze miejsce. 
Dużym zaskoczeniem był re-- 
nesans formy Tadeusza Fijał­
kowskiego. Ten rutynowany 
zawodnik udowodni! wielo­
krotnie w czasie ostatnich za­
wodów, że umiejętnym pro­
wadzeniem maszyny nawet z 
beznadziejnej — wydawałoby 
się — pozycji można wyjść 
na czoło stawki.

Partnerzy Jaroszewicza i Fi­
jałkowskiego — Zachara i 
Andrzejewski nie wznieśli się 
na szczyt swoich umiejętno­
ści.

W obozie przeciwników za­
wiódł oczekiwania kadrowicz 
Pytko z Unii. Słabiej również 
wypadł Próehniak z Cracovii.

A oto wyniki indywidualne:
1) Jaroszewicz (Wanda) 12 pkt.
2) Fijałkowski (Wanda) 11 pkt.
3) Kamiński (Unia) 9 pkt. 4) 
Tomczyszyn (Unia) 8 pkt. 5) 
Próehniak (Cracovia) 7 pkt. 
6) M. Stawecki (Cracovia) 
5 pkt. 7—8 Ciepiela (Unia), J. 
Stawecki (Cracovia) po 4 pkt. 
9—10 Andrzejewski (Wanda), 
Pytko (Unia) po 3 pkt. 11—12) 
Sałabun (Cracovia), Zachara 
(Wanda) po 2 pkt. 13) Makuła 
(Cracovia) 1 pkt. s.

o-

CO NOWEGO 
NA RINGU?

Czterech pięściarzy Hutnika 
raz Kudła z Wandy startowało 
w kontrolnym spotkaniu dwóch 
zespołów Krakowskiego Okręgo­
wego Związku Bokserskiego. Mecz 
ten miał dać kapitanowi związko­
wemu KOZB materiał porównaw­
czy dla ustalenia reprezentacyjnej 
dziesiątki Krakowa przed zbliża­
jącymi się spotkaniami między- 
okręgowymi.

Spośród bokserów Nowej Huty 
Kudła przegrał.z Kowalskim (Wi­
sła), Jamróz ze Smrekiem (Unią 
Oświęcim), a Grzędziela z mistrzem 
Polski Ochmanem. Olinger nato­
miast pokonał na punkty Drabika 
z Cracovii, a Biel w wadze cięż­
kiej Już po kilku ciosach zwy­
ciężył na skutek poddania przez

Wajdy jest piękną, gorzką opowieścią o 
tragicznych dniach września, którą warto 
zobaczyć.

Niezwykłym filmem amerykańskim jest 
obraz muzyczny pL „LOUIS ARM­
STRONG". Bohaterami jego są muzyka 
jazzowa i człowiek „ze złotą trąbką", 
wielka indywidualność, z którego nazwi­
skiem zetkną! się chyba każdy.

Kamera zarejestrowała triumfalny po­
chód muzyki Armstronga przez cztery 
kontynenty. W swoim tournée, „Wielki 
Satchmo” grał i śpiewa! przy fantastycz­
nym aplauzie tłumów, bijąc wszelkie re­
kordy powodzenia. Realizacji filmu doko­
nywano w niezwykle trudnych warun- 

■w-^ikcy-.ść zdjęć roh’o-a była w
czasie koncertów jazzowych, kiedy tempe- 
lutu.a na widowni osiągała pu.sk. Kul­
minacyjny.

Trzeba przypomnieć, że Armstrong ze 
swą oryginalną interpretacją głosową, a 
poza tym jako najlepszy jazzowy trębacz 
świata, zajmuje w historii tego gatunku 
muzyki wysoką pozycję. Jest jednym z 
tych’ którzy przenieśli jazz z knajpek No­
wego Orleanu, z obrzędów religijnych do 
Chicago i Nowego Jorku, którzy propa­
gowali i rozpowszechniali jazz na całym 
świecie i wynieśli go na wyżyny sztuki. W 
filmie usłyszymy ponad 20 sławnych u- 
tworów amerykańskich, w tym doskona­
łym wykonaniu. Dla melomanów, to praw­
dziwa uczta!

Z ostatnio zakupionych filmów, wy­
mienimy dziś trzy. Są to:

„Siódme niebo“, w którym 
Darrieux, jako kobieta-wamp 
swych licznych kochanków. Tę 
ną komedię reżyserował Raymond Ber­
nard.

„Żołnierskie serce", psychologiczny film 
radziecki o żołnierzu, mimowolnymi spra-’ ' 
wcy wypadku ukochanej dziewczyny. Re­
żyseria: Siergiej Kolosow.

„Siostry“ — ostatnia część trylogii Grze­
gorza Roszala, według powieści Aleksego 
Tołstoja „Droga przez mękę”. Film barw­
ny i szerokoekranowy. dr

Danielle 
morduje 

sensacyj-

sekundanta Jego przeciwnika Ja­
rosza z Metalu (Tarnów).

*
Dziś i Jutro amatorzy boksu 

przeżywać będą wzmocnioną por­
cję emocji, — oglądając spo.kanie 
o misinzosiwa ligi okręgowej 
oraz ,11 jigl. Dziś — sobota — o 
godz. 18-teJ pięściarze rezerwowej 
drużyny Hutnika spo’keją się z 
lokalnym rywalem Wandą.

Natomiast w niedzielę 18 bm. o 
godz. 11-tej oglądać będziemy 
mecz o mistrzostwo II ligi Zawi- 
spole gości wystąpią tej klasy 
pięściarze co Bendig, Zawadzki, 
Lewandowski, Kunca. Prawdopo- 
dobnie dojdzie do pojedynku brą­
zowego' medallsiy ostatnich mi­
strzostw Europy Zawadzkiego z 
Boczarskim. Gospodarze wys‘ąolą 
w swym najsilniejszym zestawie­
niu z Zurakowskim, Boczarskim, 
Kudlaciklcm, Czajęckim, Słowa­
kiewiczem i Bielem na czele.

PitKARZE HUTNIKA 
SPARRING-PARTNEREM 

WAWELU?
Wykorzystując przerwy w roz­

grywkach mistrzowskich piłkarze 
wiceprzodownika n ligi, krakow­
skiego Wawelu rozegrali towarzy­
skie spotkanie z Hutnikiem. Pił­
karze nasi przegrali wprawdzie 
2:5 (2:3), ale jako sparring-partner 
wypełnili całkowicie swoje zada­
nie. Mecz dał wiele danych po*  

równawczych kierownictwu i tre­
nerowi Wawelu, a widzom wiele 
emocji.

SIATKARKI WANDY 
TRENUJĄ

Intensywnie trenują siatkarki 
Wandy. Kierownictwo sekcji 
przyjmuje w dalszym ciągu zgło­
szenia nowych kandydatek. Zapi­
sy przyjmowane są w każdy wto­
rek i środę w godz. od 16—18 w 
lokalu Klubu Sportowego Wanda 
— Osiedle B-2, ul. Demakowa 26.

Mityng lekkoatletyczny 
w Nowej Hucie

W niedzielę dnia 13 paź­
dziernika o godz. 10-tej na 
stadionie KS „Hutnik” odbędą 
się ciekawe zawody lekkoatle­
tyczne, w których startować 
będą czołowi zawodnicy z 
Krakowa, oraz „Hutnika” z 
Nowej Huty. Do uczestnictwa 
w zawodach zaproszeni zosta­
li zwycięzcy VI Igrzysk Spor­
towych HiL.

Zawody zapowiadają się 
szczególnie atrakcyjnie, ponie­
waż w-progrąpiie zawodów 
przewidziane są między inny­
mi takie konkurencje, jak 
bieg z przeszkodami, biegi 
przez płotki, sztafeta 4x100 m, 
skoki o tyczce, trójskok. Za­
wody rozegrane zostaną w ka­
tegorii kobiet i mężczyzn. Na­
leży przypuszczać, że zawod­
nicy klubów krakowskich I 
i II ligi lekkoatletycznej za- 
reprezentują publiczności No­
wej Huty lekkoatletykę w do­
brym wydaniu. Młodzi zawod­
nicy sekcji la KS „Hutnik” 
jak również mistrzowie I- 
grzysk Sportowych HiL star­
tujący w tych zawodach będą 
mieli możność poprawić swo­
je rekerdy życiowe, czego im 
gorąco życzymy.

CO Z BUDOWA 
STADIONU KS WANDA?

Budowa stadionu KS Wan­
da w Nowej Hucie była już 
niejednokrotnie przedmiotem 
krytyki — nie tylko praso­
wej. I nic nie wskazuje na to, 
by wkrótce nim być przesta­
ła. Ta budowa, którą w nor­
malnych warunkach można 
tyło zakończyć w ciągu dwu 
lat trwa już lat 4. Spośród 
wielu gospodarzy budowy (KS 
Wanda, DBOR, PPB HiL) ża­
den nie poczuwa się do od­
powiedzialności w takim stop­
niu, by się nią energiczniej 
zająć. Aktualnie „zawalidro­
gą” jest Przedsiębicrslwo 
Zmechanizowanych Robót Zie­
mnych, które nie może się od 
szeregu miesięcy zdobyć na 
wykonanie wałów i robót zie­
mnych, co uniemożliwia roz­
poczęcie dalszych prac budo­
wlanych. (Roboty te miały 
być wykonane w maju!). Dy­
rektorem PZRZ (co stało się 
już powszechnie znaną, hu­
morystyczną ciekawostką) jest 
inż. Oleksicwicz .akiywny 
członek Klubu Sportowego 
Wanda!

ZBM-2 wystąpił niedawno z 
propozycją wybrukowania 
dojść do stadionu. Ponieważ 
jednak okazało się, że nastą­
pią pewne (jeszcze nie usta­
lone) zmiany w projekcie ar­
chitektonicznym, propozycja 
ta zestala na czas nieograni­
czony odłożona do dolnej szu­
flady. Co niewątpliwie spotka 
się z „aplauzem“ licznych by­
walców tego najbardziej uczę­
szczanego z nowohuckich sta­
dionów. n
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POGODA
Katastrofalna susza trwa 

W Nowej Hucie spadło z po­
czątkiem tygodnia trochę deszczu, 

było tego raptem 0.1 mm. a więc 
praktycznie blorąc nic. Ziemia po­
zbawiona jest zupełnie wPgod, roi. 
nicy wstrzymują się z zasiewem 
Ozimin, a gdzie zasieją, tam ziarno 
nie wschodzi. Posuchę potęgują je­
szcze przymrozki. dochodzące w 
naszym mieście do —5 st. Drzewa 
tracą masowo liście, które po każ­
dym chłodzie lecą na ziemię.

Tak uporczywego powtarzania się 
sytuacji atmosferycznej. Jak tej 
jesieni już dawno nie notowały 
kroniki meteorologiczne. Nad 
Europą, m. in. nad Polską utrzy­
muje się wyż baryczny, którego 
centrum balansuje między Skandy­
nawią i Europą środkową, a na 
Skraju tego wyżu w regularnych 
kilkudniowych odstępach ślizga się 
po naszych wschodnich granicach 
zatoka niskiego ciśnienia i związa­
ne z nią fronty chłodne. W tych 
warunkach noce są na ogól bez­
chmurne i stąd przymrozki, w 
dzień zachmurzenie wzrasta, nie na 
tyle jednak, aby z tych nielicznych 
chmur mógł spaść deszcz.

Dziś w sobotę i jutro w nie­
dzielę nie zapowiada się na więk­
sze zmiany. Będzie nadal pogod­
nie. przejściowo zachmurzenie u- 
mlarkowane, rano zamglenia 1 
mgły. W nocy przymrozki, w dzień 
temperatura od 12 do 16 st.. a więc 
nieco cieplej, niż w ostatnich 
dniach. Na deszcz ciągle jeszcze 
Się nie zanosi.

W przyszłym tygodni po dalszym 
lekkim ociepleniu niewykluczone 
nareszcie drobne opady.

PROMYK

Wybieramy nowe komitety rodzicielskie

Czy nie można inaczej?

przesiadki 
a szybkość

Autobus pospieszny, kursu­
jący na trasie Kombinat— 
Bronowice nie należy do ta­
nich środków lokomocji w 
miejskiej komunikacji, a mi­
mo to cieszy się dużym powo­
dzeniem. Nic dziwnego, bo 
wygoda jest ogromna. Odpa­
dają uciążliwe 
tramwajowe, no 
też odgrywa niepoślednią rolę. 
Tylko, że pasażerowie nieste­
ty wszędzie są ci sami...

A właściwie nie wszędzie. 
Spójrzcie jak grzecznie usta­
wiają się w kolejce chociażby 
przy przystanku autobusowym 
w Rakowicach. oczekując 
cierpliwie na nadejście wozu, 
zdążającego w kierunku Czer­
wonego Prądnika. A u nas? W 
godzinach największego ruchu, 
przy Piecu Centralnym i przy 
osiedlu B-l rozgrywają się ta­
kie sceny, że musimy rumie­
nić się ze wstydu za miesz­
kańców i pracowników No­
wej Huty. Z chwilą przyja-

Konkurs Ogniska Młodych 
ŻMS

KINA

TEATR LUDOWY
19.15 „Sen srebr- 

bm. godz. Í5.30 i 
sierocy", 20 bm. 

nieczynny, 21 do 23 bm. godz. 19.15
„Sen srebrny Salomei".

® Podobnie jak w roku u- 
bieglym, Ognisko Młodych 
ZMS Huty im. Lenina organi­
zuje konkurs śpiewaczy w ka­
tegorii pieśniarzy i piosenka­
rzy. Dla wyróżnionych w kon­
kursie przewidziane są cenne 
nagrody i upominki. Najlepsi 
notomiast będą mogli pod fa­
chową opieką i bezpłatnie 
kształcić swój glos na lekcjach 
w Ognisku Mlcdych.

Uczestnicy konkursu będą 
mogli również wstępować do 
zespołów wokalnych; istnie­
jących przy Ognisku Młodych, 
a w perspektywie brać udział 
w imprezach.

Nowy skłon „Moto-Usługi” 
w Nowej Hucie

O Niedawno przybył Ni- 
wsj Hucie sklep z ar­
tykułami motoryzacyjnymi i 
cgum.eniem do samochodów 
oraz motocykli. Gospodarzem 
sklepu jest Spółdzielnia Pra­
cy „Moto-Usługa”.

Placówka ta może dostar­
czać wszystkim przedsiębior­
stwem części zamienne do sa­
mochodów typowych. W zwią­
zku z ograniczoną ilością czę­
ści zamiennych, należy skła­
dać zamówienia wcześniej, tak 
aby zapewnić sobie odpow.e- 
dn ą ilość potrzebnych części 
na 19>0 r.

Indywidualni posiadacze po­
jazdów mechanicznych mogą 
zaopatrywać się w potrzebne

do- 
za- 
ści-
za-

Nie trzeba nikogo przeko­
nywać, że komitety rodziciel­
skie przy szkołach i przed­
szkolach odgrywają doniosłą 
rolę. Ich praca może w po­
ważnym stopniu zadecydować 
o zapewnieniu młodzieży 
brych warunków nauki i 
bawy, a od właściwej, 
siej współpracy ze szkołą 
leży bardzo wiele. W tym jed­
nak rzecz, aby członkowie ko­
mitetów czuli się odpowie­
dzialni za powierzone sobie o- 
bowiazki, aby prac? tę trak­
towali poważnie, mając zaw­
sze na uwadze dobro szkoły, 
a co za tym idzie — i swoich 
dzieci.

W roku ubiegłym nie wszę­
dzie było dobrze, 
wzorowe

Mieliśmy 
komitety rodziciel­

skie, ale były i takie, które 
pracowały źle lub wcale. Nie 
jednokrotnie ogromną trud­
ność sprawiało zebranie ro­
dziców z komitetu, chociaż 
sprawy poruszane na takich 
Dosiedzeniach były ważne i 
wymagały szybkiego załatwie­
nia.

Jak będzie w tym roku 
szkolnym? Trudno coś powie­
dzieć w tej chwili na ten te­
mat. Stare komitety rodziciel­
skie już nie działają, a no-

zdu autobusu pasażerowie 
szturmem zdobywają miejsca, 
nie patrząc na kobiety, dzieci 
i starców. Kto silniejszy, ten 
wchodzi pierwszy, nie trosz­
cząc się zupełnie o pozosta­
łych. dr 

Śladem naszej krytyki
Odnośnie naszej notatki „Z przychodni, gdzie higiena od- 

hżgiefl.ą. na bakier" kierownik grywa pierwszorzędną rolę. 
po.iikUwii '<fr ZtElMSKI Wy­
jaśnia, że „kurz w poczekal­
ni gabinetu dentystycznego 
był wynikiem pracy murarza 
w pobliskim zakładzie rent­
genologicznym. Prace prowa­
dzone były w nocy, gdy nie 
było sprzątaczek". Autor listu 
stwierdza, że nasza notatka 
była „wynikiem zbyt pochop­
nej i powierzchownej oceny 
niedociągnięć".

Wyjaśnienie to nie zupełnie 
nas zadawala. Sądzimy, że do 
godziny 10-tej rano był czas 
na posprzątanie pomieszczeń

artykuły motoryzacyjne wprost 
w skleoie. Podajemy adres: 
Nowa Huta, osiedle D-3, blok 
16 (200 m od stacji benzyno­
wej w Czyżynach).

W sprawie wody
• Miejskie Przesiębiorstwo 

Wodociągów 1 Kanalizacji 
przypomina o niedopuszczal­
ności dokonywania podłączeń 
do sieci wodociągowej i pobie­
rania wody bez wiedzy i zgo­
dy Mie-skiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanaliza­
cji.

Każde samowolne podłącze­
nie się do sieci wodociągowej 
i niclcga're pobieranie z niej 
wody traktowane jest w myśl 
prace a jako kradzież. O fak­
tach kradzieży wody będą za­
wiadamiane organy władzy, 
powołane do ścigania prze­
stępstw.

Niezależnie od postępowania 
karnego, Miejskie Przedsię­
biorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji ma prawo wystąpie­
nia do Komisji Arbitrażowej 
w stosunku do jednostek gos­
podarki uspołecznionej i do 
sądu przeciwko osobom fizycz­
nym i jednostkom gospodarki 
nieuspołecznionej z roszcze­
niem zapłaty należności za 
pon;esione straty w wysokości 
maksymalnej za taką ilość 
wody, jaką można było po­
brać z danego przekroju ru­
rociągu. Strona pozwana bę­
dzie musiała udowodnić, jaka 
ilość wody została faktycznie 
pobrana. 

wych jeszcze nie wybrano. O- 
becnie trwa właśnie akcja 
wyborcza we wszystkich szko­
łach. Na zebraniach klasowych 
młodzież wybiera swoje ra­
dy, a z kolei rodzice tworzą 
nowe komitety. Akcja zosta­
nie zakończona w połowie li­
stopada, jest więc jeszcze czas 
na poważne zastanowienie się 
nad wyborem ludzi, którzy 
będą mieć niemały wpływ na 
wyniki nauczania i rozwiązy-

Uwaga, tu człowiek!
Pod takim hasłem rozpocz- 

nie się nowy plan 5-letni 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego w Nowej Hucie. 
Chodzi tu o zagadnienia BHP, 
które wymagają znacznego 
wysiłku ze strony kierownic­
twa i załogi przedsiębiorstwa. 
W tei chwili uzbrajanie tere­
nu odbywa się nadal równo­
legle z robotami budowlany­
mi. co utrudnia należytą or­
ganizację i zagospodarowanie 
placów budowy, a także pod­
niesienie na właściwy poziom 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Istnieje poza tym. jeszcze 
wiele braków w zakresie u- 
rządzeń higieniczno-sanitar­
nych na budowach. Z tego 
względu, specjalnie utworzo­
na komisja wnioskuje zwięk­
szenie kubatury pomieszczeń 
na budowach, aby zapewnić 
urządzenie szatni i umywalni 
z ciepłą wodą dla wszystkich 
pracowników. Zagadnienie to 
ma być rozwiązane dó końca 
1961 roku.

Nieco lepiej przedstawia się 
stan urządzeń sanitarnych w 
zak’adnch, warsztatach i ba­
zach. W wielu jednak wypad-

, Dziwne zaopatrzenie'’,
IV odpowiedzi tła notatkę 

Pt. 
dyrekcja MHD Art. Spoż. przy 
znaje. że w jednym dniu rze­
czywiście brak było kapusty 
kiszonej i świeżej w sklepie 
nr 134. Ten brak byt wyni­
kiem zepsucia się samochodu, 
wiozącego warzywa do wspo­
mnianego sklepu.

Parada pięknych modelek w niimniej pięknych, 
supermodnych okryciach. zgromadziła w lokalu 
,,Arkadia” tłumy mieszkańców wszystkich niemal 
dzielnic Krakowa. Pokaz zorganizował Komitet 
Odbudowy Kraju i Stolicy, a udział w nim wzięli: 
CPLIA, Krakowskie Przedsiębiorstwo Odzieżowe re­
prezentowane przez nowohuckie Domy Mody 
..Stylowy" | „Elegancja”, oraz spółdzielnie — 
Tkaczy im. Pstrowskiego 1 „Gromada”. Makijaż i 
fryzury, to dzieło zgrabnych rączek pań ze Spół­
dzielni Kosmetycznej ’.¡Vita”.

Z uwagi na brak miejsca, prezentujemy naszym 
Czytelnikom tylko dwa modele. Pierwszy z nich, 
to oryginalny płaszczyk zielony, z efektownym kar»

czkiem, wolny, rękaw kimono. Całość uzupełniona 
bardzo modnym kapeluszem w. kolorze brązowym, 
eleganckie buciki wykonała Spółdzielnia „Groma­
da". Płaszcz uszyty w Domu Mody ,.Stylowy” na 
osiedlu B-31. Trzeba przyznać, że bardzo dobrze...

Drugi model, to Już strój wybitnie sportowy. 
Czarne spodnie z białymi paskami po bokach, ża­
kiet skomblnowany podobnie, gruby biały golf (ze 
Spółdzielni Tkaczy im. Pstrowskiego), czarne trum- 
niaczki. Cena spodni 1 żakietu, uszytych przez no­
wohuckie Domy Mody wynosi 1.010 złotych. Nie 
jest to wprawdzie mało, aśę w takim komplecie 
powodzenie zagwarantowane! -

Tekst: D. K. — Foto: J. BROŻEK

wanie wielu trudności. Trud­
ności te, jeśli nawet nie wszę­
dzie istnieją już teraz, to mo­
gą s:ę wyłonić w ciągu roku 
szkolnego, a wtedy trzeba ra­
dzić jak je usunąć. Dlatego 
też zwracajmy baczną uwa­
gę na to, by wybierać ludzi 
energicznych, ludzi z inicjaty­
wą, którym na sercu leży tro­
ska o dobre wychowanie mło­
dego pokolenia. dr 

kach wymagają one remon­
tu, istnieją ponadto braki w 
urządzeniach ogrzewczych.

Dla pełnego zaopatrzenia 
pracowników w przysługują­
ce im ubrania robocze, sprzęt 
ochronny i środki do utrzy­
mania higieny osobistej, prze­
widuje się wydatkowanie w 
roku przyszłym prawie 2.5 
min zł. a więc o 6,4 proc, wię­
cej, niż obecnie. Uwzględnio­
no też problem szkolenia za­
łogi w zakresie BHP.

Sprawa uzbrojenia terenu 
przed urządzeniem placu bu­
dowy powinna znaleźć wła­
ściwe zrozumienie u władz 
nadrzędnych. Od organizacji 
pracy na budowach zależy bo­
wiem stworzenie dobrych wa­
runków bezpieczeństwa i hi­
gieny dla załogi. dr

10 min zł na 
i oświetlenie w

SOS
Ściana się wali...
Remonty na A-Il idu w dal­

szym ciągu dość opornie. Przed 
kilku dniami zgłosił się do na­
szej redakcji ob. Pawlik z bloku 
nr 8 m. 6, z prośbą o interwencję. 
W budynku tym wyremontowano 
dotychczas tylko dwa mieszka­
nia, po czym robotnicy przenie­
śli się w Inne miejsce. A tymcza­
sem są tutaj jeszcze inne pomie­
szczenia wymagające remontu, z 
ktarycB? «Sjgórter'" płiedslżwla 
się właśnie mieszkanie nr 6. Ścia­
ny dosłownie walą się, tynk od­
pada. a* * w pokojach unoszą się 
bez przerwy tumany pyłu. Inter­
wencje w administracji zawodzą, 
a kilkakrotnie przybyłe komisje 
również nie realizują wniosków 
pokontrolnych. Jak długo można 
czekać na załatwienie tak pilnej 
sprawy? dr

Krakowska Drukarnia Prasowa,
• Wielopole 1.

C—4

chodników, 1 tys. m 
asfaltu i 1.350 m 

kostki, na co przezna- 
kwotę około 900 tys.

POGAWĘDKA W PRZEDSZKOLU

drogi, zieleńce 
roku przyszłym

Rozbudowująca się stale 
dzielnica, a wraz z nią przy­
łączone gromady, wymaga 
ciągle nowych inwestycji ko­
munalnych. Istnieje jeszcze 
wiele braków i potrzeb, uzu­
pełnianych w miarę możliwo­
ści. Ostatnio Wydział Gospo­
darki Komunalnej Prezydium 
DRN opracował plan pracy 
na rok 1960. uwzględniając w 
nim najistotniejsze potrzeby, 
wymagające szybkiego zaspo­
kojenia.

Z planu wynika, że w roku 
przyszłym na terenie miasta 
położonych zostanie 17 tys. m 
kwadr, 
kwadr, 
kwadr, 
cza się 
złotych. Chodzi tu nie tylko 
o nowe osiedla, ale i o kon­
serwację starych ulic i pla­
ców, które wymagają pew­
nych napraw.

Ponad 2 min zł przeznacza 
się na wykonanie dróg w gro­
madach, a to w Luboczy, Wa­
dowic, Branicach, Grębałcwie 
i Łęgu. To zagadnienie jest 
szczególnie ważne Ze względu 
na bardzo zły stan nawierz­
chni w nowohuckich wsiach. 
Zbllflfl^iWę^-ZOStgM ppiwdto .gsiędjach^lak 
Konieczne od dawna mosty i Dalsza, część 
wiadukty w Zesławicach, Bra­
nicach i Ruszczy.

Ciekawie przedstawia się 
część planu, dotycząca ziele­
ni w naszej dzielnicy. Brany 
jest pod uwagę olbrzymi, bo 
obejmujący ponad 92 tys. ha 
obszar, wymagający nie tyl­
ko zasadzenia nowych drzew 
i krzewów oraz założenia 
kwietników, ale i odpowied-

niej pielęgnacji, utrzymania 
czystości i porządku oraz na­
prawy zniszczonych ścieżek. 
Dzięki kwocie 1.300.000 zło­
tych, nasze miasto zazieleni 
się jeszcze bardziej co jest 
ważne zarówno dla jego este­
tyki, jak i zdrowia mieszkań­
ców.

Amatorów sportów wod­
nych, a również tych wszyst­
kich, którzy szukają wypo­
czynku po pracy, zainteresu­
je z pewnością plan utworze­
nia przedsiębiorstwa wypo­
czynkowego. Zadaniem jego 
będzie właściwe zagospodaro­
wanie zalewu i lasku komu­
nalnego, utrzymanie tych 
miejsc w należytym stanie i 
udostępnienie mieszkańcom a- 
trakcyjnych form wypoczyn­
ku. ■
Następny punkt planu, to spra­

wy oświetlenia dzielnicy. W tej 
dziedzinie nastąpiła już duża po­
prawa przez zainstalowanie lamp 
jarzeniowych, ale to wszystko nie 
wystarcza. Dlatego też w roku 
przyszłym ilość punktów «wier­
nych - wzrośnie o 272 (do liczby 
2.851), w związku z rozbudową 
miasta i elektryfikacją Branic. A 
więc będzie jaśniej, oby tylko nie 
zapomniano o słabo oświetlonych 

' “ ’ ’ np. C-l.l C-2.
_____ . :ęś’ć budżetu przezna­

czona zostanie na remont sfu- 
dzlcn wiejskich i miejskich, upo­
rządkowanie zbiorników przeciw­
pożarowych oraz miejsc maso­
wych strąceń W Czyżynach, Lę­
gu 1 Btciiczycach. Myśli się rów- 
nićż o konserwacji mauzoleum w 
Krzeslawicach.

Te wszystkie prace pochłoną 
kwotę prawie 10 min złotych, co 
stanowi poważną część finansów 
Prezydium DRN. Najważniejsze 
braki zostaną usunięte, nie ma 
jednak środków na to, aby wy­
konać wszystko, co jest jeszcze 
do zrobienia. Dalsze potrzeby 
mieszkańców zaspakajane będą w 
ciągu następnych lat. równolegle 
z rozbudową dzielnicy.

B. STYLO

Świt godz. 15.45, 1«. 20.15 do ;s 
bm. „Louis Armstrong” prod, a- 
mer., od 20 bm. „Lotna" dran-.at 
prod, polskiej.

ŚWIT mala sala godz. 10.30: pro­
gram dużej sali, godz. 15, 17, 19: 
do 19 bm. „Zemsta zza grobu” 
krymin. prod, franc., od 20 bm. 
„Windą na szafot" krym. francu­
ski.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 1», 20.15 
do 18 bm. „Letni sen” dramat 
psychol. prod, szwedzkiej, od 19 
bm. „Ani widu, ani slychu" ko­
media prod, franc.

ŚWIATOWID mala sala god’. 
15. 17, 19 do 10 bm. „Wąwóz gro­
zy" dramat rumuński, od 20 bm. 
„Eskadra Nietoperz" lotniczy 
prod. NRD.

Redaguje Kolegium. — Wydalę 
Ośrodek Informaey no Praso­
wy Huty Im. Lenna. Adres' 
Redakcji: Huta lm. Lenina. 
Centrum Administracyjne. Bu­
dynek „S”, klatka ,.B” - 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala «1-1*.  
wewn. <1-59. Sekretariat admi­
nistracyjny 55-8L Rotgłołn’» 

Zakładowa 44-80.
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Przyczyni najpoważniejszych niepowodzeń u 
początkującego fo:oarr.atora jesl trudność uzyska­
nia poprawnego negatywu, inaczej mówiąc nieu­
miejętność określenia czasu ekspozycji; warun­
ki w jakich wykonujemy zdjęcia są przecież róż­
norodne — słoneczna pogoda, pochmurny dzień, 
mgia, a nawet deszcz — więc jak tu naświetlać? 
Jaką dać przysłonę? Czy w takim wypadku ko­
nieczny jest światłomierz? Niewątpliwie tak.

Sam aparat, to Jeszcze nie wszystko, przypomina 
on karabin bez... celownika. Strzelać — owszem 
— można, ale z trafieniem znacznie gorzej. Nikt z 
nas bowiem nie ma światłomierza w oku. a jeśli 
tak twierdzi, to zapomina o tym, że zjawisko 
akomodacji redukuje do zera wartość oka w roli 
światłomierza. Tym bardziej, że nowoczesne emul­
sje negatywne, zwłaszcza cienko-warstwowe i do 
nich zbliżone (a więc i te, na których my pracuje­
my), mają minimalny zakres tolerancji, czyli wy­
magają naświetlań najdokładniej dozowanych. 
Poza tym powszechnie dziś stosowane wołanie na 
czas i temperaturę daje pożądane wyniki tylko 
wtedy, jeśli wszystkie znajdujące się na wołanym 
filmie zdjęcia naświetlone są poprawnie 1 jedna­
kowo. Z tego prosty wniosek, że właśnie naświe­
tlenie, to podstawowy warunek dobrej jakości 
negatywu, a więc 1 jedyna droga do poprawne­
go pozytywu. Pamiętajmy jeszcze, że stopień na­
świetlenia decyduje również o stopniu krycia (gę­
stości negatywu), ma zasadniczy wpływ na wiel­
kość ziarna i ostrość rysunku.

Jedynym, bo najczulszym i najwszechstronniej­
szym w tym wypadku przyrządem jest światło­
mierz fotoelektryczny. Przy jego pomocy okre­
ślimy nie tylko silę światła padającego na zdej­
mowany przedmlost, ale zarazem odbitego od po­
szczególnych partii przedmiotu, jak również usta­
limy w nim siłę kontrastu światłocienia. Całe 
nieszczęście w tym. że światłomierze fotoelektry- 
czne są bardzo drogie, niemniej jeśli chccmy 
naprawdę dokładnie pracować — są nieodzowne.

Prócz światłomierzy fotoelektrycznych istnieją 
Jeszcze światłomierze optyczne, ustępujące znacz­
nie pod względem wszechstronności fotoelck- 
trycznym,

A oto nasz serwis, który otwieramy „rewelacją". 
Okazuje się, że p. T. FIJAŁKOWSKI jest nie tylko 
sympatycznym i popularnym żużlowcem, ale rów­
nież dobrym fotoamatorem. Przykład — pierw­
sze. niestety jedyne zdjęcie. Brawo! Doskonale! 
(Zorka 11 przysł. 5,6 — 1/100 sek. sierpień w słoń­
cu). Autorem dwu następnych prac jest p. RU­
DOLF SOKOŁOWSKI „Nadmorska wędrówka" 

Taxona przysł. 11 czas 1/1C0 sek. Fotopan 17 din 
filtr jasno-żólty, słonecznie). Zdjęcie naprawdę 
doskonałe. „Zaduma” (Taksona przysł. 8 czas 1/IC0 
sek. Fotopan 17 din, słońce popołudniowe). Kom­
pozycja poprawna, ale mało odkrywcza, nie tak 
jak w pierwszym. <Js>

Ces sell Maruta

Most na rzece Kłaj
iedy dotarłem wreszcie do 

1 ' rzeki Kłaj, zrobiło się już 
ciemno. Zsiadłem więc z ro­
weru i brnąłem naprzód po 
1'łccie w stronę jaśniejących 
w mroku belek, ułożonych w 
piramidę u wylotu mostu.

Most był solidnie zbudowa­
ny z grubych pali, zabezpie­
czony po obu stronach barie- 
r", ale, widać dawno go już 
nikt nie naprawiał, bo w jez- 
dti porobiły się szpary, przez 
k’óre i cielę wpadłoby do wo- 
ćy. A taka kąpiel, o tej po- 
ire roku, byłaby nader nie­
przyjemna! ’Jesienny, przej­
mujący dreszczem wicher świ­
szczał wzdłuż brzegów rzeki, 
f-ąc ku ziemi gałęzie wierzb, 
chmury całkiem zasnuły nie- 
ł o i ziąb zapanował dokuczli­
wy. Człek myśłał tylko o wy- 
f dnej, ciepłej izbie i o mi­
sce jajecznicy ze słoniną!

Z mgły, leżącej nisko nad 
wodą, wyłonił się nagle stary 
chłop. Ciągnąc na postronku 
brodatą kozę, zmierzał, jak i 
ja, w stronę mostu.

— Niech no pan uważa — 
ostrzegł mnie z daleka — ła­
cno tu można nogę skręcić! 
Że też, beskurcyje jedne, mo­
stu nie naprawią!

Wtem gdzieś z oddali napły­
nęły ku nam dźwięki rzeżkie- 
go marsza, na poły gwizda­
nego, a na poły śpiewanego 
przez większą gromadę ludzi.

I zaraz potem zamajaczyły 
po drugiej stronie rzeki zwar­
te szeregi chłopów niosących 
na ramionach zastrugane kije 
i zmierzających wyraźnie w 
naszą stronę.

Z bliska dały się już łatwo 
rozróżnić słowa pieśni;

Anegdota
CUD TECHNIKI —

NIEZWYKŁY JAKUB
W towarzystwie wynalazców — 

cybernetyków toczy się dyskusja.
— Mój elektronowy mózg „Gam- 

ma-59” potrafi mówić wszystkimi 
językami świata, jak równ.eż liczyć 
do nieskończoności i z powrotem!

— Pięknie, lecz moja para robo­
tów „Betty" i „Apollo" mogą się na­
wet rozmnażać, produkując małe 
móżdżki elektronowe!

— Wszystko to jednak blednie 
przy „Niezwykłym Jakubie” — za­
brał głos trzeci wynalazca. — O- 
czywiscie ten cud nowoczesnej tech­
niki posiadał wszystkie umiejętności, 
wymienione przez moich przedmów­
ców. Ba, był nawet na tyle ludzki, że 
potrafił kłamać... Cóż jednak z tego 
wszystkiego? Kiedy rozglądnął się po 
świecie, ogarnął go spleen, potem 
nihilizm, aż w końcu rzeki do mnie: 
„Cześć staruszku!” i wolnym kro­
kiem sam poszedł na złom! (aw)

niwjWACA
Z liryki łapowników

Między nami nic nie było: 
żadnych listów, świstków żadnych.
Nic nas z sobą nie łączyło 
prócz rozmówek nader zgrabnych.

Prócz półsłówek niepozornych 
zamienianych w kawiarenkach.
Prócz zapewn:eń nader dwornych 
z cyklu: „rękę myje ręka”.

Prócz zapewnień identycznych 
z cyklu: noga nogę wspiera”.
Prócz ochlajów nader licznych 
gdy złapało się frajera.

Prócz tych wszystkich ideałów 
z których serce zachwyt piło 
prócz tysiączków do podziału 
między nami nic nie było...

POZIOMO: 1.
Szczapa drzewa 
na opał, 8. Ro­
dzaj utworu mu­
zycznego o swo­
bodnej formie. 9. 
Symbol chemicz­
ny niobu, 11. 
Imię żeńskie. 12. 
Kanalik potowy 
w skórze człowie­
ka. 14. Bohaterka 
elementarza, 15. 
Lewy dopływ 
Wołgi, 16. Popu­
larny dawniej 
proszek do szoro­
wania, 18. Anons 
w gazecie. 20. Re­
wolwer bębenko­
wy dużego kalib­
ru, 22. Wyspy ko­
ralowe w kształ­
cie pierścieni, 23.
Człowiek zarozu­
miały; zuchwały, bezczelny. 25. 
Dużo, mnóstwo, 26. Prawo Mojże­
szowe. 27. Papuga „krzyżówkowa", 
29. Owad z żądłem, 30. Rodzaj far­
by Alejowej - rozpuszczanej wodą, 
32. Ihlćjiily aiifóra'dzieła „Książe

większych na świecie, 4. Podsta 
wowy surowiec do otrzymywania 
barwników syntetycznych, 5. He­
brajskie imię męskie, 6. Rodzaj 
u»w»ru poetycfrtego, 7. O^chylerffe 
od normy, ńie-prawi.dłOwcść, W.

i żebrak". 33. Jakiś związek che­
miczny lub mieszanina związków 
chemicznych. 35. Naczelny dowód­
ca Kozaków.

Gatunek fiolka trójbarwnego, 12. 
Obietnica, słowo honoru, 13. Na­
czelnik powiatu w dawnej Polsce,

PIONOWO: 1. Spółgłoska fone­
tycznie, 2. Wiatr na jeziorze Gar­
da we Włoszech, 3. Rzeka na Sy­
berii Wschodniej — jedna z naj-

15. Prawy dopływ rzeki Ob, 16. 
Specjalista zajmujący się nauką o 
budowie organizmu. 17. Plac pu­
blicznych zgromadzeń w starożyt­
nych miastach greckich, 19. Okrut-

nik. despota. 21. Marka powojen­
nych radioaparatów polskiej pro­
dukcji, 2i. Inaczej: owszem, także; 
nadto. 28. Najbardziej wysunięty 
na wschód stan Indii, 30. Zabawa 
towarzyska. 31. Inicjały reputiikl 
krajów arabskich.

Rozwiązania kierować na adres 
rędakcji do dnia 23. X br. (decy­
duje data stempla pocztowego) z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Za praw-idłowe odpo­
wiedzi redakcja przyzna drogą lo­
sowania nagrody w postaci WAR­
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" 
Z NR 41 (148)

POZIOMO: 1. Zuber, 6. walor, 
11. Anita, 12. lora, 13. Zola, 14. 
alegat, 16. etamaż, 18. za, 19. mak, 
21. ar, 23. gitara, 26. Rumuni, 28. 
Aran, 40. Adam, 31. ocena, 32. 
maj-,tek, 33. tasak.

PIONOWO: 1. Zaza, 2. UNO
(ang.) ONZ), 3. bilet, 4. etat, 5. 
Ra, 7. ależ, 8. log, 9. oraz, 10 rata, 
14. Amatl, 15. laka, 17 amin, 20. 
kares, 21. Aram, 22. ruda, 23. gu­
ma. 24. raca, 23. znak, 27. maj, 89. 
ana, 31. ot.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiąząoie „Krzyżówek” z nr 

20(136)--- 31(138)
1. RENATA CHWASTEK, Nowa 

Huta A-l, bl. 52/9.
2. HENRYK MONIEWSKI, Nowa 

Huta D-31, bl. 22/14.
3. JAN PĘCHALSKI, Nowa Hu­

ta B-2, bl. 53/64.
4. HENRYK WIĘCEK, Nowa Hu­

ta B-l, bL 15/12.

AUTOMATY 
W ANGIELSKICH 

KANTYNACH 
FABRYCZNYCH

W W. Brytanii roz­
wija się sprzedaż arty­
kułów spożywczych z 
automatów, przede 

wszystkim czekolady, 
napojów bezalkoholo­
wych. mleka itd. Naj­
większy wzrost liczby 
automatów obserwuje 
się w kantynach fa­
bryk 1 zakładów prze­
mysłowych. Jest on 
wynikiem tego, że za­
kłady nie tylko nie 
ponoszą wydatków na 
te urządzenia, lecz na­
wet wytwórcy automa 
lów plącą za prawo Ich 
ustawienia. Olbrzymim 
popytem cieszą się au­

„Hallo, w GS-ie wideł brak! 
Hallo, niedobry to jest znak! 
Hallo, ratuj Centralo!
Dłużej nie może już przecież 

być tak! 
hallo, i most naprawić trza! 
Niechże GRN o nas dba
Szczerze, a w PGR-ze
Plan się wykona na procent 

sto dwa!"

— To te robotniki z Pegie- 
eru! — objaśnił mnie mój to­
warzysz. — Już cały tydzień 
tak łażą z temi kijkami, a wi­
deł jak nima, tak nima!

— To czemuż nie napiszą 
do gazety, nie złożą podania, 
tylko tak włóczą się po próż­
nicy i śpiewają? — zdziwiłem 
się.

— Hej, panie, gdzie tu jakie 
pisanie pomoże? Pisali aż do 
powiatu, chodzili — nic nie 
wychodzili! Może im teraz ta 
śpiwka dopomoże? A nuż kto

tomaty sprzedające działa delikatnie, 
mleko. skutecznie.

i w niczym nie przypo­
mina nowoczesnych 

pralek, jednak może uł- 
,'żvć pracę kobietem 

krajów nieuprzemysło- 
wionych.

Pralka składa się ze 
lecz skrzynki drewnianej, 

dwóch tłoków i diwi-
NOWY 

AMERYKAŃSKI 
BUDZIK

Budzik-automat na­
stawiony uprzednio na 
odpowiednią godzinę — 
budzi śpiącego dzwonie­
niem 1 równocześnie 

uruchamia aparat wy­
zwalający sprężynę pod 
górną częścią materaca; 
sprężyna stawia go 
pionowo wraz z śpią­
cym, uniemożliwiając 
dalszy sen. Aparat

NAJTAŃSZA 
W ŚWIECIE 

PRALKA
Na zlecenie ameiy- 

kańskiego Urzędu Mię­
dzynarodowej Współ­

pracy Gospodarczej o- 
pracowano konstrukcję 
niezwykle prostej pral­
ki, przeznaczonej dla 
krajów gospodarczo 

zacofanych. Chociaż nie 
posiada ona oczywiście 
napędu

gnl ręcznej. Tłoki po, 
ruszają zawartą w 
skrzyni wodę z zanu­
rzoną w niej bielizną, 
przez co osiąga s ę ten 
sam skutek. jak w 
pralka.h elektrycznych. 
Nowa pralka kosztuje 
tyiko 3 dolary.

ODKURZACZ 
Z TRZEPACZKĄ

Jedna z firm szwaj­
carskich. specjalizują-

urządzeń elektronowycł 
wy.warza m. in. odku 
rzacze. które wchłania 
ją kurz, trzepią odku 
rżane dywany i Czysz 
czą je szczotką. Do 
ckola otworu wciągają 
cego kurz jest osadzo 
ny walec z użebrowa 
nem odgrywający roi 
trzepaczki oraz szczot 
ka. Siła ssania unos 
lekko dywan, któr 
uderza wówczas o uze 
brtwanie walca, dzięk 
czemu kurz łatwo si 
wydziela. Z kolei zo 
staje on zgarnięt 
szczotką 1 wchlonięi 
przez odkurzacz.

elektrycznego cych się w dzieazinie

z góry usłyszy, z samej War- 
siawy?...

— Kto też im takie piosen­
ki układa? — zainteresowa­
łem się. — I muzykę kompo­
nuje?

— A dyć ta muzyka, panie, 
to z hamerykańskiego filmu! 
A słowa? To Jędrzejów syn 
układa, co to w szkołach był. 
On nawet do radia piosenki 
pisze!

Chłop zatrzymał się na 
chwilę i zanucił piskliwym 
głosem:
„Ej mambo, mambo italiano 
Ej mambo, mambo italiano! 
Ej mambo, z tobą, o czarnooka 
Mambo tańczyć chcę!"

Ale koza nie dała dłużej 
śpiewać wieśniakowi. Szarp­
nęła za powróz i chłopina o- 
spale poczłapał naprzód.

HLMOR Rys. B. Dziekan

w Bułgarii

— Zobacz, znowu z Polski przy­
jechało więcej kobiet, bo nasi 
chodzą w damskich płaszczach...

— Proszę wyci-czki! A o*o jeden 
z najciekawszych zaby.ków w na­
szym Kraju.

— Założę się z tobą, is to Po­
lacy...


